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Zamieszanie wśród tutejszych niemu.
Wolnomyślni m. Poznania namyślali 

się tygodniami, zanim się zdecydowali na zwo­
łanie wieca w Poznania w sprawie wywłaszcze­
nia i reformy wyborczej. Jak nas informują, 
liczne zebrania w Niemczech, żądające reformy 
wyborczej, dodały w końcu odwagi.

Niemieccy posi e dzi ciele ziemscy 
W. Księstwa także się długo naradzali, zanim 
zdobyli się na ułożenie i podpisywanie odezwy do 
Izby panów przeciw wywłaszczeniu. Mieli od 
kilka tygodni dobry przykład w 8 ziemianach 
niemieckich z Chojnickiego w Prusach Zachod­
nich, którzy swą cdezwę przeciw wywłaszczeniu 
w nadzwyczaj ostrej formie opublikowali. Ze za 
tym przykładem poszli tak późno, należy sobie 
tłumaczyć naradami ze Związkiem ziemian (Bund 
der Łandwirtt). Przewodniczący Związku p. ma­
jor Badell zapowiadał wprawdzie „okropne czasy“ 
dla rolnictwa, jtźeli wywłaszczenie przejdzie, 
ale cały Bund der Łandwirte w Prusiech zadecy­
dował stanowczo, że narodowy obowiązek naka­
zuje popierać projekt wywłaszczenia wszystkimi 
siłami.

Że za owymi 8 posiedzicielami z Chojnic- 
ekiego i za tymi kilkudziesięciu ziemianami z W. 
Księstwa, którzy już podpisali odezwę do Izby 
panów stoją szersze zastępy rolników niemieckich 
w Prusach Zach, i w Poznańskim, nie ulega 
wątpliwości. Ze publicznie nie zaznaczają swej 
opozycji, pochodzi stąd, że się liczą wobec rządu 
z pewnymi względami osobistymi.

Ruch ten w obn prowincjach tak rolników 
niemieckich, jak niemieckiego kupiectwa przeciw 
wywłaszczenia dowodzi najprzód, że skutki poli­
tyki koloBizaoyjnej niszczą nletylko polaków, ale 
także interesy gospodarcze i zarobkowe ludności 
niemieckiej. Dalej można z rucha tego wnosić, 
że kolonizacyjna polityka rządu pruskiego nie 
znajdzie u rolników i kupców niemieckich 
w obu tych prowincjach dostatecznego mo­
ralnego poparcia.

To można nważaó za rzecz stwierdzoną i nie­
uniknioną.

Zamieszanie z powedn tego jest dziś wśród 
ludności niemieckiej obu prowincji — faktem.

Spostrzegły też to dwa wybitne organy poli­
tyki hałatystycznej, Fos. Tagehlatt i Schl. 
Z tg. Oba stwierdzają, że pewna część niemiec- 
kish rolników obu prowincji rozeszła się w kwestji 
wywłaszczenia z Związkiem ziemian, zatymze zbio­
rową organizacją powołaną na to, ażeby ich inte­
resów rolniczych w prawodawstwie i publicznych 
urządzeniach dopilnować. Fos. Tageblatt

w drugim niedzielnym artykule prawi znown 
o „polskiej intrydze“ i tylko w tej formie daje 
upust swemu oburzeniu. Za to S c h 1 e s. Z t g. 
nie robi sobie żadnych skrupułów i pewna wszech* * 
możnych wpływów rządowych, wyraża się o nie­
mieckich rolnikach, występujących przeciw wy­
właszczeniu — z największym lekceważeniem.

Teraz dopiero przypomniała sobie, że nie­
mieccy rolnicy z Chojnickiego już przed kilku 
tygodniami wystąpili publicznie z druzgocącą 
krytyką całej polityki kolonizacyjnej. Położyli oni 
naeisk w swej odezwie na ekonomiczne zna­
czenie polskiego robotnika. Schles. 
Z tg. w sobotnim numerze zbywa lekceważąco tę 
kwestję, — nawiasem dodamy — wysuwając 
się istotnie na pierwszą llnję walki rasowej, 
jaka się teraz w polskich dzielnicach toczy. Za 
to pyta panów z Chojnickiego: czego chcą? — 
czym im można służyć? — (Was steht den 
Herm zu Diensten?) czy może więcej kolejek, 
czy umorzenia długów hipotecznych, a może cen 
za majątki ziemskie takich, jakieby podyktowali? — 
a może jeszcze wielu innych „pięknych rzeczy“? 
W takim razie — pisze Sehlea. Ztg. — panowie 
ci zamiast wyjątkowych ustaw przeciw polakom 
żądaliby wyjątkowych dobrodziejstw 
dla wielkich posiedzicieli niemiec­
kich.

Mogą naprzód trucizny zażyć (Gift darauf 
nehmen) —- kończy Sehlea Ztg. — jeżeli myślą, 
że się tego doczekają, że będą napływały 
pieniądze do ich kieszeni. Za ich prze­
chwałki, że są niemcami „do szpiku kości“, spotka 
ich zasłużona pogarda (nur berechtigter 
Hohn).

W następnym artykule z dnia 8. lutego 
rozprawia się Schles. Ztg. z ziemianami nie­
mieckimi W. Księstwa, zwalczającymi wywłasz­
czenie. Co to są za Indzie? — pyta Schles. Ztg. 
Tytułują się „Grossgrundbesitzer“! Czy zasia­
dają w sejmie prowincjalnym, lub wydziałach 
obwodowych, powiatowych? Czy piastują jakie 
inne urzędy obywatelskie w prowincji, któreby 
ich powagę podnosiły? Nic o tym nie­
wiadomo.

Znajduje się między nimi dwuch naro­
dowych polaków (NatioBslpolen) i czte­
rech dzierżawców wielkich polskich 
majątków, trzech, czy czterech niemców o bar­
dzo wątpliwym usposobieniu niemieckim, dalej 
wielka iiczba niemieckich gospodarzy wiejskich, 
chłopów, jeden właściciel cegielni z Charlotten- 
burga i tacy stanowią większą połowę tak zwa­
nych „Grossgrundbesitzer“. Jak się w to towa­
rzystwo mogli dostać obywatele pod względem 
politycznym bez znaczenia, ale pod względem 
towarzyskim tak szanowani obywatele, jak pp. 
Ifilandowie, Gribel z Napachania, Lehmann 
z Chełmna, trudno zrozumieć. Odezwa ich nie

wywrze na Izbę panów żadnego wrażenia, choćby 
ich poparli nawet niemcy z innych prowincji, 
albo niemieccy chłopi, Inb też niemieccy katolicy, 
zostający pod wpływem polskich księży.

Z niemieckim knpiectwem krótko się Schles. 
Ztg. załatwia. Zwraca mu uwagę, że kupay nie­
mieccy zyskają, nie stracą, gdy Poznań zostanie 
okolony osadami niemieckich chłopów i robo­
tników.

Nadmienić należy, że oba artykuły zostały 
Schles. Ztg. nadesłane: jeden „z poważnego źró­
dła“, drugi „z Poznania“.

Zamieszanie, jakie powstaje między niemcami 
w W. Księstwie i Prueach Zach., nie ustanie, 
choćby wywłaszczenie przeszło w kształcie przez 
rząd pruski wymaganym. Rzuci się chwastem na 
obie prowincje i jasną jest rzeczą, że bez wpływu 
na nasze stosunki gospodarcze i zarobkowe nie 
pozostanie. Mimo wszelkich zabiegów tak z stro­
ny naszej, jak z strony rządu i hakatystów, w 
dziedzinie gospodarczej i zarobkowej obu prowincji 
pozostaną zawsze pewne styczne pun­
kty, przy których niczym nie przeparte pizyro 
dzone prawo społeczne o wzajemnych 
usługach ekonomicznych pozostanie w 
całej pełni swojej mocy.

Zwracamy na to uwagę.

Głosowanie w komisji Izby pa­
nów odbyło się w ten sposOb, że najpierw 
uchwalono § 13, ustanawiający zasadę wywłasz­
czenia, a znoszący proponowane przez Izbę po­
słów ograniczenie obszaru na 70 tys. hektarów, 
poczym uchwalono § 13. a., normujący wyjątki 
od § 13. Iw pierwszym i w drugim przypadku 
oddano za wnioskiem 17 głosów, przeciw 8.

Nie głosowano natomiast nad całym proje 
ktem en bloc.

Pertraktacje w sprawie wywła­
szczenia toczą się między rządem a komisją 
Ióhy panów bardzo ożywione. Odroczenie dru­
giego czytania do soboty uzasadniono w komisji 
tym, że rządowi należy dać sposobność do 
zebrania materjałn, wykazującego przypusz­
czalne skutki wniosku dra Lóhninga:

O obradach komisji Izby panów, które — 
jak wiadomo — odbyły się przy zamkniętych 
drzwiach, pisze jedna z korespondencji parlamen­
tarnych :

Tajny radca L ó b n 1 n g, który wniosek 
swój uzasadniał w blisko godzinnej mowie, 
oświadczył sam, że doniosłości jego nie 
może zupełnie jeszcze przewi­
dzieć. W tym samym położenia był rząd, 
szczególnie co do ograniczenia wywłaszczenia 
na własność ziemską nie będącą jeszcze 10 lat 
w rękach właściciela. A chociaż wniosek osta­
tecznie przyjęto wielką większością głosów, to 
jednak większość członków komisji w rozmowie 
prywatnej wyraziła niedwuznacznie, że de­
cyzji tej nie uważa za defini-

tywną 1 źe zachowa ją sobie do drugiego 
czytania.

Wątpliwości podnoszone eo do wniosku 
Lóhninga streszczają się przedewszystkim w 
tym, źe Izba panów nie może uchwalać wyjąt­
ków co do majoratów, a więc niejako na 
własną korzyść, wykluczając je od wy­
właszczenia.

Pomisąwszy ten polityczny wzgląd, wska­
zywano na to, że roznmna i planowa działalność 
kolonizacyjna nie byłaby możliwą, gdyby mu- 
siała się zatrzymać przy granicy każdego ma­
joratu lub każdego majątku, który dłużej niż 
10 lat jest w rękach właściciela. Poruszono 
też kwestję, co zrobić z polskimi ma­
joratami, których właściciele źy- 
ją za granicą. W końcu podneszono pe­
wne wątpliwości, iż tego powodu, źe, ograni­
czenie wywłaszczenia na własność ziemską ni­
żej 10 łat wywoła zbyt wielkie za­
niepokojenie wśród nowych wła­
ścicieli ziemskich.

Ustawy we formie wniosku p. Lóhninga 
nie przyjmie zapewne ani rząd, 
ani Izba posłów. Przypuszczają jednak, 
że aż do soboty sytuacja się wyjaśni.

Posiedzenie ministerfum praskie­
go odbyło się w poniedziałek. PrzypuszuzaC na­
jeży, źe przedmiotem obrad były uchwały ko­
misji Izby panów w sprawie wywłaszczenia. 
Nic jednakowoż dotąd pewnego o obradach nie 
wiadamo.

Protest ziemian niemieckich prze­
ciwko wywłaszczeniu podpisali w dalszym ciągu: 
Fryderyk Beyme z Orłowa (pow. inowrocławski) — 
Faehndrich z Poznania — Kurt Hall z Trzebonia 
— Fiii guasoa (pow. wyrzyski) — Jerzy i ft ¡and 
z Kiekrza — v. Kalkieuth z Obergórzig (?) — 
hrabia Kónigsmark z Oberlesnits — Fryderyk 
Korth ze Skoków — Herman Renz z Borowa 
pod Kokczynowem — M. Rodatz z Policka — 
E. Sondermann z Przyborówka — Wilhelm 
Steinke z Linii (pow. nietomyski) — v. Treskow 
z Ghludowa. — Aleksander Bertram z Strzeszek 
pod Środą — v. Brandis z Krześlic pod Pobie­
dziskami — baron Cramm z Wojnowa — Danin 
z Kiełpina — A. Furchheim z Mylina (pow. mię- 
dzychodzki) — Leopold Heickerodt z Żabna pod 
Mogilnem — Hildebrand z Siiwna — W. v Kli- 
tzing z Sióckelheide (?) — Edmund Kretschmer 
z Skubarczewa — Dr. Leopold Levy, poseł do 
Sejmu prowincjalnego z Ośniczewa — Muller 
z Wanilewa (?) — A. Pietrusky z Wielkiego 
Chrzypska — Maks Petzel pozasłużbowy rotmistrz 
z Izdebna pod Wronkami — E Schultz z Strzał­
kowa — H Schwarz z Włoszakowic — E. Trepp- 
macher z Wólki.

Berlińska grapa Niemieckiego 
Towarzystwa pokoju uchwaliła na ze­
braniu w dniu 7. bm. jeduogłośnie rezolucję, w 
której wyraża głęboki smutek z powoda wniesio­
nego projektu wywłaszczenia. Grupa 
berlińska N. T. P. obawia się. że wywłaszczenie 
zaostrzyłoby jeszcze przeciwieństwa pomiędzy roz­
maitymi narodowościami w Prusiech, i zwraca 
uwagę, że projekt szkodzi powadze Prus w oczach

Wśród śniegów tatrzańskich.
Głos zegara wieżowego zamącił na chwilę 

«iszę nocną, oznajmiając godzinę czwartą, gdy z p 
B. Kordysem podążaliśmy w stronę Kuźnic. Za­
kopane spało spowite w gęstą mgłę, jak gdyby 
się nią było otnliło od mrozu. Śnieg chrupał pod 
nogami, wleczone na sznurkach narty zlekka 
chrzęściły; poza tym we mgłach rozjaśnionych 
przez księżyc, wisiał martwy, zm owy spokój.

W pobliża Kuźnie mgły nas opuściły; ujrze­
liśmy góry zalane stalowym światłem. Przed 
nami otwierały swe wrota dolina Jaworzynki 
Znana tak dobrze, lecz jakże zmieniona! Rozświe­
tlona blaskiem księżycowym podobna była w swej 
śnieżnej szacie do wizji srebrnej!

Po przez dno jej, jak po tafli zastygłego je­
ziora, suniemy się cieho na nartach. Posuwamy 
®ę długo, niemal bez końca. Nareszcie stoimy 
n początku ścieżki na Karczmisko. Śnieg głęboki, 
dotąd nietknięty, umożliwia posuwanie się po stro­
mym spadku. Śnieżka zatacza łsgodny łuk, po- 
tym skręcić powinna pod ostrym kątem w lewo 
—■ punktu tego jednak znaleźć nie sposób: wszy­
stko przykryte głębokim śniegiem. Idziemy więc 
wbrew pierwotnemu zamiarowi starą drogą kopal­
nianą. Teren staje się nie łatwym: posuwamy 
się po zboczy o wielkim nachyleniu, natrafiając 
miejscami na powłokę lodową, po której narty się 
®“sgają. Ina dalej, tym gorzej. Nareszcie wypada 
Jdjąó narty i przywdziać żelaza. Narty ciężą na 
ramieniu, lecz ostrza żelaza panują nad chrupiącą 
Powłoką i dają pewność ruchom. Docieramy już

do granic Kop królowych, gdy naokoło zaczyna 
się dziać coś dziwnego. Ścieg zaczyna tracić swą 
barwę stalową, nabierając jakichś miękkich, mo­
drych blasków. Świta!

Stoimy na grani. Niziny zasłane mgłą, two­
rzącą olbrzymie, szeroko rozlane morze. Z morza 
tego wysuwa się ośnieżona wyspa: to Babia 
Góra. Zakopanego anł śladu: śpi jeszcze pod 
mgłami.

Chyżo niosą nas narty do Szałasów Gąsieni­
cowych : tylko dwie głębokie bruzdy znaczą ślad, 
kędyśmy przemknęli.

* Wspaniały krajobraz ściaB, otaczających ko­
tlinę Czarnego Stawu, rozświetla się coraz bar­
dziej; śniegi nabierają jaskrawej białości, prze­
pastne ściany poczynają groźnie czeraieć. Nad 
Koszystą ukazuje się rąbek złocisty, zwiastujący 
ukazanie się słońca. Chwila jeszcze, a zaświeci!..

Tymczasem czekają nas chwile prozy i to 
gorzkiej. Wypada obejrzeć schronisko Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, do którego na noc wrócić bę­
dzie trzeba, Otwarte jego drzwi ziewają do nas 
niechętnie. Wewnątrz brud i bezład, jak po na­
padzie bandyckim: na podłodze pełno rozwłóczcnej 
słomy i resztek jedzenia; części rozebranego łóżka 
rozpełzły się po obn izbach. Nie wiadomo, co 
więcej podziwiać, czy niedołęstwo Towarzystwa 
Tatrzańskiego w urządzeniu schronisk, czy nie­
chlujstwo turystów. Ale wyboru niema, robimy 
więc jaki taki porządek, zostawiamy część rzeczy 
i ruszamy w stronę Stawu Zielonego. Śnieg głę­
boki. Czekan zagłębia się w nim cały. Dla tu­
rysty pieszego teren wprost nie do przebycia: 
nuty suną, suną się gładko zagłębiając trochę

zaledwie. Ze śniegiem takim zdarzało mi się wo- 
jowaó kilkakrotnie, gdy jeszcze nart nie używałem. 
Przy każdym kroku noga zanurzała się powyźe 
kolana, niekiedy wpadałem po pas, czasem po 
szyję. Wyciągesie się z tej sypkiej kąpieli mę­
czyło nad wszelki wyraz: w końca przeklinałem 
śnieg i góry. Jakże inaczej czułem się na nar 
tach! Niosły mię, jak łodzie po toni nieprze­
bytej.

Zatoczywszy olbrzymi krąg za kierunkiem 
doliny, skierowaliśmy się w stronę Kościelca, 
którego szczyt miał być celem pierwszego dnia 
wyprawy. Posuwając się coraz stronnej w górę 
po przez zasypany prawie całkowicie las koso- 
drzewinowy — latem nieprzebyty — dotarliśmy 
do przełęczy „Pod Karbem“. Po jej drugiej stro­
nie widniała biała tafla Czarnego Stawu: od prze­
łęczy spadał do niej żleb nadzwyczaj stromy — 
teren dla narciarza conejmniej niepociągający. Tu 
narty zostają na wypoczynek. Wkładamy źelaz3 i. 
napawając wzrok płonącymi w słońca turniami, 
kroczymy wzdłuż granic. Kolce źelaz trzymają, 
jak szpony krogulcze. Zbliżamy się do płyty i do 
progu — jedynego miejsca, któreby mogło usunąć 
większe trudności. Płytę mijamy po śniegu z ła­
twością, przed progiem jednak stajemy. Miejsce, 
gdzie zwykle się go bierze, nieco oblodzone. Pan 
Kordys chwilę się przygląda, poczym wyciąga 
długie ramiona, ściska szorstkie występy granitu 
i wciąga się na próg. Żelaza n stóp jego zgrzy­
tają po skale, jakby się otwierały od wieków nie- 
dotykane zasuwy u wrót zamczystych. Po chwili 
wrota, pilnujące przystępu do Kościelca, już są za 
nami

Idziemy po wystających ze śniegu p źółkłych 
trawkach, przechodzimy płaty śniegu, dzióbiemy 
czykanem w płyty lodowe — trudności jednak 
nia napotyknmy i około południa stajemy na 
szczycie. Słońce przyświeca, lecz od Rysów i Wy­
sokiej, co łby swe z poza polskiego pasma wysu­
wają, dmucha ku nam lodowy wiatr. Siadamy 
więc za występem skalnym i pieścimy wzrok 
rozdzielającymi się przed nami równinami, obecnie 
zupełnie joż prawie wolnymi od mgieł. Domki 
zakopiańskie mrugają ku nam swymi szybami.

Krótki dzień zimowy nakazuje myśleć o po­
wrocie. Idziemy za swymi śladami i doszedłszy 
do nart, spływamy na ich skrzydłach w dolinę.

Nadchodzą godziny prozy pod dachem schro­
niska Siarczysty mróz zmusza do rąbania zapasu 
drzewa; wodę trzeba wytapiać ze śniegu; piec z 
kamienia odrzuca początkowo nasze propozycje 
rozgrzania się: godziny schodzą, zanim tempera­
tura w schroniska wznosi się ponad zero. Nare­
szcie jednak praca dokonana. Obwinięci we wszy­
stko, co z sobą mamy, podobni do jakutów, usy­
piamy na godzin kilka.

* • *
Po nocy przedrzemanej i przegawędzonej 

ruszamy nazajutrz o świcie na Krzyżne. Dzień 
mamy przed sobą ciężki; odległość Krzyżnego od 
schroniska — jak na dzień zimowy — jest ogro­
mna. Z trudem odnajdujemy szlak, wyznaczony 
w lesie. Przynajmniej na powrót żłobimy sobie 
nartami niemożliwą do zgnbienia drogę. Wznosze­
nie się na ramię Żółtej Turni jest nad wyraz 
żmudne, podobnie i droga na górne piętro Pań-



-wszystkich na świede narodów kulturalnych. 
Grapa berlińska N. T. P. jest zdumioną zacho­
waniem się Izby posłów wobec projektu i wyraża 
ufność, że Izba panów zajmie stanowisko hnma- 
nitarności i sprawiedliwość, pomnąc na dawne 
„eunm caique“ Hohenzollernów, i że odrzuci 
prejekt, a przynajmniej wykreśli zeń 
wywłaszczenie.

Pod rezolucją figurują podpisy : prof For­
stera, tajnego radcy regiencyjnego, dr. Hor­
tera, docenta prywatnego, oraz barona i szam- 
belana Pnttkamera, b. lantrata.

Prof. dr. Hótzsch, przy tutejszej Aka- 
demji, odpowiada w Schles. Z tg. hr. Broel- 
Platerowi na jego broszurę, »Sind die Polen 
Staatsveriater ?<

Prof. dr. Hótzsch obstaje przy tym, że po- 
lacy dążą do odrodzenia i politycznego wyzwolenia 
swego narodu. Dowód na to w usposobie­
niu mas ludowych, odbijającym się w 
prasie i w stowarzyszeniach. Przytacza nstęp z 
szamotulskiej korespondencji Postępn z dnia 
19. grudnia 1907., gdzie mowa o rewolucji 1830. 
roku i o kosach. Dalej wskazuje, że w War­
szawie w Kur. Warsz, pojawił się artykuł 
(11. grudnia 1907) opisujący, jak dwie wiel- 
kopolanki brały udział w pogrzebie Wyspiań­
skiego w Krakowie. Najlepszy dowód — na 
wszechpolskie prądy!

Niemcy muszą wschodu bronić. Wszyst­
kiemu winien radykalizm i demokratyzm 
polski. I teraz zwraca się pan profesor wprost 
do hr. Broel-Platera: Przypatrz się Panie Hrabio, 
radykalnej prasie polskiej, jak się zachowuje wobec 
poglądów p. Tnrny i posła dr. Dziembow­
skiego, wyprzyj się, Panie Hrabio, razem z 
politycznymi przyjaciółmi swego stanu tej rady­
kalnej prasy, i dajcie nam niemcom gwarancję, 
że polacy chcą pozostać poddanymi praskimi pol­
skiej narodowości, a nie poddanymi z wypowie­
dzeniem kontraktu!

Profesor poznański już także zabiera się do 
regulowania naszych wewnętrznych stosun­
ków i interesów, i zdaje się, wierzy w powodzenie 
tej roboty.

Zawodowe dennncjaforstwo po 
lityczne. Główny orgen hasatysGów praseich, 
Tagi. Rundschau, denuncjaje stale nietylko 
nas polaków, ale także duńczyków i alzatczyków. 
Przy tym drażni katolików niemieckich i zohy­
dza Kościół katolicki przy każdej sposobności. Nie 
pominie żadnej okazji, ażeby tych, których zwal­
cza, przedstawić jako wrogów, spiskujących prze­
ciw Prasom i Rzeszy niemieckiej.

O wiecu polskim w Berlinie, który się 
odbył tak wspaniale zeszłej niedzieli, pisze, że 
p. Świtała nazwał wywłaszczenie „kradzieżą" a na 
sali odzywały się głosy: „złodzieje prascy!“ — 
„niemieccy rozbójnicy!“ — że wiec zakończył się 
okrzykiem: „Zachowajmy wierność naszej pol­
skiej Ojczyźnie!" Te wszystkie wykrzyk­
niki są w TagL Rundschau podkreślono, żeby de- 
nuncjscja była wyraźuiejszą.

O usposobieniu duńczyków w Szle­
zwiku pisze w tym samym i denuncjaje pismo 
duńskie Hejmdal, że z powoda zamordowania 
króla portugalskiego napisało: »Pomiędzy moca­
rzami świata znajduje także tacy, co powinni 
z tego brać naukę, że nie należy zanadto łuka 
napinać, bo pęknie«.

Tágl. Rundschau pisze, że powyższy ustęp 
jest zwróczony — do cesarza niemieckie­
go! Wiadomo, że cesarz czytuje Tagi. Rund 
schao. Dalej denuncjaje to dońskie pismo, że 
kiedy przed kilku laty Norwegja odłączyła się od 
korony szwedzkiej wyraziło nadzieję, że »niejeden 
mocarz z łaski Boskiej dostanie taką terminatkę« 
Dalej pisze, że chłopaki dońskie w Hojrnp w 
nocy po urodzinach cesarskich ohrzncili błotem 
orła pruskiego na słupie granicznym, chorągiew 
na komorze celnej zdarli i podartą w płaty przy­
bili na wrotach dawniejszego wójta, dla niemców 
przyjaź fie usposobionego.

Alzatczyków szpiegują także hakatyści. 
Go chwila denuncjują księży alzackich, że upra­
wiają politykę na ambonie. O ks. proboszcza w 
A ars piszą, że na kazania mówił o obowiązkach 
względem władzy świeckiej, że jej się należą: po­
słuszeństwo, szacunek, podatek — i modlitwa. 
Ale dodał: My katolicy mamy dziś mało'po­
woda do radości. Pomyśleć tylko, jak się obcho­
dzą z naszymi braćmi katolikami,

szczyey. Słońce złoci rąbek śniegu na Krzyżnym; 
natomiast cała kotlina, w której jesteśmy, pogrą­
żona jest w cieniu. Wieje lodowy wiatr. Do słoń­
ca dążymy z upragnieniem. Lecz daleko jeszcze, 
a droga nie łatwa. Narty zostają, posuwamy się 
stromym żlebem z żelazami na nogach. Śnieg co 
chwila napotykamy inny: to głęboki 1 sypki, to 
przymarznięty skorupą lodową, to wreszcie twardy 
jak lód.

Idziemy jeden za drugim, zmieniając się od 
czasu do czasu. Droga przebyta znaczy się pun­
ktowanym wężykiem wybitych przez nas stopni. 
Niekiedy opieramy się na Czekanach i w milczeniu 
patrzymy na oświecony słońcem skrawek śniegu. 
Lecz jeszcze daleko! Zaczynam czuć zmęczenie. 
A usiąść nie sposób, bo nóg ze stopni wydobywać 
nie można. W górnej części żlebn napotykamy 
przeszkodę niespodziewaną: oto śnieg jest tak 
twardy, że wypada rąbać stopnie Czekanem. Wy­
bite kawałki lodu z zawrotną szybkością lecą po 
pochyłości, wydając głuchy szelest. Lecz nachy­
lenie się zmniejsza i oto nareszcie około 2. wy- 
dostajemy się na rozmiękły w słońcu śnieg, po 
którym szybko wchodzimy na przełęcz.

Mamy przed sobą jeden z najpiękniejszych 
widoków tatrzańskich w szacie ze śniegów, przety­
kanych złotem słonecznym. Stawy Polskie śpią 
pod grubym całunem śniegu. Spi z nimi razem 
i Siklawa, co wiecie pogwarem swym całą dolinę 
napełnia. Olbrzymy tatrzańskie nie całkowicie 
jednak w śnieg się otnliły: w wielu miejscach 
przyświecają czarne ich żebra i granie, jak gdyby

z polakami! A tu u nas w Lotaryngii, gdzie 
na 533,000 katolików jest tylko 74,000 prote­
stantów, protestanci wszędzie biorą górę. Zajmują 
najwyższe urzędy. A katolicy są tylko dobrzy 
na to, żeby podatki płacić i rekruta dostarczać. 
Módlmy się zatym, żeby Pan Bóg oświecił tych, 
którzy rządy prowadzą, aby poznali, co jest prawo 
i co sprawiedliwość.

W ten sposób podżega Tagi Rundschau 
opinję niemiecką przeciw wszystkim w Rzeszy 
niemieckiej, którzy nie są niemcami.

Wybory we Wsehowsko-Lesz- 
neńsko-Rawicko-Gostyńskim. Zarząd 
niemieckiego towarzystwa wyborczego na powiaty: 
rawicki i gostyński zaproponuje plenarnemu po­
siedzeniu towarzystwa w dnia 23. b. m. kandyda­
turę rządowca Reineckiego, posiedziciela dóbr 
rycerskich z Gościejewic. Towarzystwa wyborcze 
powiatów leszneńskiego i Wachowskiego oświadczą 
się za tą samą kandydaturą.

Sojusz konserwatystów galicyj­
skich z ludowcami na podstawie stanowo- 
agrarnej bierze w obronę krakowski Czas, na­
zywając go »ciężką ze stanowiska partyjnego, 
ofiarą« Prawicy Narodowej czyli konserwatystów 
zachodniej części krają. Coprawda nadeszła już 
chwila, gdzie czas sojuszu z p. Stapińskim 
nadal wypierać się nie może, bo Przyjaciel 
Lada otwarcie już napisał, że »ladowcy dobro­
wolnie się zgodzili na wybór konserwatystów w 
pięciu okręgach zachodniej części kraju«.

Gazeta Narodowa, organ podolaków, 
konserwatystów wschodniej Galicji, pisze o pra­
wyborach w kurji włościańskiej następująco: 

Prawybory mniej więcej w połowie są już 
pokończone. Tradno dziś czynić proroctwa co 
do wyniku wyborów d, 25. bm., które niejedno­
krotnie w ostatnim dnia przynoszą niespodzianki. 
Prawdopodobnym atoli jest, że na 47 okręgów 
wschodnich wybranych zostanie 25 pola­
ków, a to 23 konserwatystów i 2 demokratów 
starej daty, jako też 22 rusinów, a to 8 staro- 
rusinów, 13 Ukraińców i 1 radykał socjalista. 
W 27 okręgach zachodnich wyjdzie pra­
wdopodobnie 5 konserwatystów, 3 centrowców
i 19 ludowców.

Przypuszczenia Gazety Narodowej, szczególnie 
co do zachodniej części kraju, należy przyjąć z za­
strzeżeniem.

Wiec protestujący 
przeciw wywłaszczeniu w Erie.

Erie (Stany Zjednoczone), 27. stycznia.
Wczoraj odbył się tutaj aa wielkiej sali przy 

polskim kościele św. Stanisława tłamay wiec lu­
dowy (a mass meeting), protestujący przeciw wy­
właszczenia. Całe miasto zainteresowało się tym 
wiecem. Wiec został zwołany z inicjatywy pol­
skiej, ale i amerykanie stawili się tak licznie, że 
bez przesady rzec można, iż wiec bvł wspaniałą 
manifestacją całej ludności miasta Ecie przeciw 
wywłaszczeniu.

Sala wiecowa była pięknie przystrojona 
w barwy polskie i amerykańskie; nad estradą wi­
dniał portret Waszyngtona, po obndwuch stronach 
umieszczone były portrety Kościuszki i Pałaskiego. 
Wiecowi przewodniczył p. Nagórski, który też 
wygłosił główny referat, dając obszerny pogiął 
historyczny na stosunki polsko-niemieckie. Na­
stępnie przemawiał bardzo gorąco w ducha sym­
patycznym dla polaków prezydeat sądu W a 1 - 
ling, znana i popularna w mieście osobistość. 
Mowa jego, potępiająca w bardzo stanowczy i 
uroczysty sposób wywłaszczenie, wywołała entu­
zjazm w całym zebraniu.

W imieniu polaków przemówił potym krótko 
w języka polskim prof. Nowak, dyrektor miej • 
scowej szkoły polskiej, i jego przemowa zrobiła 
doskouałe wrażenie. Bardzo ciekawe było wystą­
pienie niemca amerykańskiego p. Schulza, 
który wśród gromkich oklasków potępił praską 
politykę giermanizacyjną. Następnie przemawiali 
jeszcze mówcy amerykańscy Mr. Flynn, Charles 
English i James Burns.

Rezolucję, obszernie uzasadnioną, wniesioną 
juko protest wszystkich obywateli miasta Ecie

w gniewnym wstrząśnieniu były zrzuciły z siebie 
ciężar białej opończy.

Krótko zatrzymujemy się na Krzyżnym, pra­
gnąc wejść na pobliski szczyt Wołoszyna. Przy­
chodzi to bez trudn, gdyż na grani śniegn nie­
wiele, mamy więc warunki niemal letni.

Na śniegu widać mnóstwo śladów kozie: 
biedactwa zmuszone są szukać aż na graniach 
pożółkłych kęp trawy, gdyż poniżej wszystko śnie­
giem pokryte.

Spędzamy na czubku Wołoszyna niemal go­
dzinę. Powrót żlebem z Krzyżnego do Pańszczycy 
mniej męczy, bo stopnie już gotowe. Z przykrości? 
zagłębiamy się w ponury cień żlebu, ziejąoego 
chłodem. Na szczęście prędko dochodzimy do nart 
i zjeżdżamy w dolinę. Mrok łapie nas na stokach 
Żółtej Turni. Lecę po chropawej skorupie śnieżne 
bez opamiętania, przybierając najbrzydsze pozycje 
„płożące“, byle prędzej! W lesie ciemno już zu­
pełnie. Zapalamy latarkę i trzymając się wyrytych 
przez nas bruzd, podążamy do szałasów gąsieni­
cowych. Po krótkim wypoczynku ruszamy do 
Zakopanego. Powrót przez Boczania urozmaicony 
był spotkaniem trzech narciarzy zakopiańskich, co 
na noc w góry wyruszyli.

W Zakopanem byliśmy o 11. wieczorem, so­
lennie zmęczeni, lecz bogaci we wspomnienia uro­
ków, w jakie obfitują pogrążone w sen zimowy 
Tatry.

Zakopane.
M. Karłowicz.

irzeciw wywłaszczenia, przyjęto jednogłośnie. Re­
zolucja zawiera apel do narodu amerykańskiego, 
aby się zajął sprawą polską. Rezolucja ma być 
»zesłaną prezydentowi Stanów Zjednoczonych, 
ministrom, członkom kongresu 1 reprezentacjom 
poszczególnych Stanów. Tatejszy wielki dziennik 
The Efie Erening Herald zamieszcza dzisiaj kilko- 
amowy opis tego wspaniałego wieca.

M. R.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 10. lutego.

(P. B. P.) Na porządku obrad dzisiejszego 
wiedzenia: drugie czytanie etatu administracji 
centralnej praskiej kasy spólkowej i pruskiego 

banku państwowego „Seehandlnng*. Zakła­
dowy kapitał centr. pr. kasy spólkowej (t. zw. 
.pruskiej kasy*) wynosił według bilansu z d. 31. 
marca 1907. 52 400000 mk. Na kapitał ten zło­
żyło państwo pruskie 50 miljonów, a resztę kasy 
związków spółkowycb. „Kasa pruska“ udziela po­
życzek tym związkom spółkowym, które do niej 
przystępują, wzgt tym spółkom, która należą do 
związków należących do „kasy praskiej*. Był czas, 
że i Bank Związkn spółek zarobkowych, 
a przezeń spółki polskie korzystały z kredytu w 
„kasie pruskiej“. Skutkiem zaostrzającej się anty­
polskiej polityki kredyt ten Bankowi Związku 
odebrano.

W dyskusji nad etatsm kasy pruskiej uja­
wniła się ponownie dawna niechęć spółek systemu 
Schultzego z Dslitzsch przeciwko spółkom systemu 
Raiffńsena. Zdaje się, że w Niemczech do pogo­
dzenia tych systemów tak prędko, a może i wo- 
góie aie przyjdzie, gdyż właściwym tłem tej walki 
są spory partyjne. Konserwatyści są zwolennikami 
i obrońoami spółek raiff nsenowskich jako spółek 
rolniczo-gospodarczych, a wolnomyślni znowu po­
pierają i bronią spółek systemu Schultzego, które 
akcję swoją szerzą wśród warstw średnich miej­
skich. Stąd walka... Etat kasy praskiej po kilko- 
godzinnych obradach przyjęto bez zmiany. Na­
stępne posiedzenie w środę — na porządku dzien­
nym etat ministra oświecenia i dokończenie dzi­
siejszego porządku.

Z Milki przedwybsrczej.
Lwów, 9. lutego.

Z taką samą niepewnością oczekujemy wy­
niku wyborów sejmowych, z jaką zeszłego roku 
wyczekiwaliśmy wynika wyborów parlamentarnych. 
Niepewność przejawia się we wszystkich partjazh. 
Rzecz zroza miała. Wybory parlamentarne odby­
wały się poraź pierwszy na podstawie nowej or­
dynacji, wybory sejmowo odbędą się pod znakiem 
ugody ludowców z konserwatystami, presji rządo­
wej, rozagitowania tłumów ruskich.

I jeszcze jeden szczegół: podobaoć na 106 
posłów parlamentarnych z Galicji, mieliśmy z górą 
600 kandydatów; obecnie na 161, a raczej, od­
rzuciwszy wirylistów, na 142 posłów mamy także 
parę setek: dość powiedzieć, że o sześć krzeseł 
poselskich ze Lwowa obiega się, jak dotąd około 
30 kandydatów, a są wszelkie widoki, że cyfra ta 
się wzmoże.

Jakże się sytuacja przedstawia?
Pamiętajmy nasamprzód, że mamy do czy­

nienia z wyborami kurialnymi, że wprzód 
wybiera karja czwarta, trzecia itd., czyli, że kon- 
ssrwatjśei, którzy przepadną przy wyborach ze 
wsi, lub miast będą mogli zyskać mandat we 
większej własności. Tego nie należy nigdy spusz­
czać z oczu: precedens ów daje przywileje pewne­
mu stanowi i jego partji, precedens ów z góry nie­
jako przesądzać może o ewentualnym (oczywiście 
osobistym) składzie przyszłego Sejmn.

1 fakt ten tak fatalnie ciąży nad umysłami 
ogółu, że zapoznają zupełnie doniosłość nadcho­
dzących wyborów. O ile przy parlamentarnych 
znać było duże ożywienie i zainteresowanie u 
wszystkich, o tyle obecnie zainteresowanie prze­
nosi się na garstki. Niewątpliwie przyczyna tego 
leży i w tym, że nie wszyscy są powołani do de­
cydowania o losach Sejmu, lecz z drugiej strony 
tych 161 posłów rozstrzygać będzie o rozwoju 
Galicji na szereg dziesiątków lat Lecz jakby za- 
hypnotyzowaae społeczeństwo tego wcale nie wy­
czuwa i zupełnie reformę wyborczą sejmową zdaje 
na los szczęścia.

Jsdną z przyczyn klęski naszej przy wybo­
rach do parlamentu był brak, a raczej: za sła­
be akcentowanie haseł politycznych. 
Hasłami takimi była: solidarność Koła Polskiego 
i autonomja Galicji. I zamiast rzucić te hasła w 
naród, by one społeczeństwo do akcji wytężonej 
pobudziły — czynniki w walce decydujące uży­
wały nowych środków, poniechania haseł wybor- 
czyoh na nas samych się zemściło.

Obecnie hasła wyborcze wywiesili demo­
kraci. Odezwa Unji demokratycznej jest 
odbiciem haseł politycznych, nurtujących w sfe­
rach Demokracji Narodowej: na czoło 
wysuwa się reforma wyborcza do Sejmu, jako naj­
ważniejszy postulat krajowy i czynnik w walce 
o naszą autonomję.

Nikt inny żadnych haseł politycznyoh nie 
wywiesił.) 1

Walka wyborczą najzaciętsza i 
najbardziej zajmująca, rozegra się w kurji czwar­
tej i trzeciej, w kurji wiejskiej i miej­
skiej.

Nie wiadomo, jak się ułożą stosunki w za­
chodniej Galicji. Pomimo sojuszu kon- 
serwatywno ludowego, pomimo wywiesze­
nia przezeń społecznego, stanowego sztandaru 
agrarnego — nie można być pewnym, czy lud 
za nim pójdzie istotnie. Owszem są fakty, świad­
czące, że lud wyłamuje się z pod wszechwładzy 
pana Stapióskiego. Wychowany w pewnych wska­
zaniach lud nie może przekonań własnych zmie­
nić w przeciąga jednej doby. I stąd mamy do 
czynienia z silnymi fermentami w samym Stron*

nictwie Indowym. Tak więc, gdy Przy­
jaciel Ludu poniechał zupełnie demagogicz­
nego hasła: „Chłopi wybierajmy chłopów!“ a ob­
wieszcza: „Rolnicy, oddajcie głos na rolnika!" — 
haseł chłopskich nie wyrzeka się wcale lodowcowa 
Gazeta Chłopska lub Gazeta Ludowa.

Stronnictwo Lndowe, stając się obe­
cnie stronnictwem rządowym, nasiąka rozmaitego ga­
tunku ludźmi, którzy pragną na nim zrobić ka- 
rjerę osobistą. Więc stąd pochodzi napływ t zw. 
„inteligiencji“, rozmaitych urzędników, sędziów, 
notsrjnszów, którzy przez wstąpienie doń chcą 
zdobyć sobie mandat. I mamy do zanotowania 
znamienne momenty: hr. Mikołaj Rey, który do 
Parlamentu chciał się dostać przez Stronnictwo 
demokratyczao narodowe, a gdy to go nie przyjęło, 
przez Centrom katolickie, obecnie żaglnje do Sej­
mu jako ludowiec; dr. Witold Lewicki, dawny 
demokrata, silnie, zafarbowany na czerwono, na­
stępnie zwyczajny „postępowy demokrata“ galicyj­
ski, później katolicki centrowiec, wreszcie kokietu­
jący Konserwatysta, nbiera obecnie togę ludowca 
i adorując namiestnika. Czas i „sgrarjusza“ Sta- 
pińskiego, marzy o krześle poselskim w Izbie sej­
mowej.

Fakty świadcząoe o szalonej deprawacji 
życia publicznego w naszym zaborze.

Chłopi jednak nie bardzo serdecznie odnoszą 
się do tych nowych „przyjaciół Indu“. Nieraz się 
już zdarzało, że postawionego przez zarząd 
Stronnictwa ludowego kandydata, wykwitłego wła­
śnie z owego kazirodczego stosunku, odrzucają, 
a stawiają swoich własnych kandydatów. Rygor 
i organizacja, którą się Stronnictwo lądowe chlu­
biło, poczynają się cnwiać i rozprzęgać I dlatego 
coraz więcej mamy do czynienia w zachodnich 
okręgach z kandydatami samoistnymi, stojącymi 
poza postawionymi przez Przyjaciela Luda lab 
konserwatywną Rolę.

Oprócz tych dwu partji zetrą się w zacho­
dnich powiatach chrześoijańsko-socjalni 
(stojałowczycy), centrowcy i demokraci 
narodowi. Gdzie staną centrowcy, nie wiadomo. 
Chrześcijańsko-społeczui zwolennicy ks. Stojałow- 
skiego postawią własnych kandydatów na po­
wiaty: bialski, rzeszowski, chrzanowski, wielicki, 
żywiecki. Demokraci narodowi ubiegać się będą 
o mandaty w okręgach: nowotarskim, bocheńskim, 
kolbuszowskim, niżańskim, tarnobrzeskim, sanoc­
kim, jarosławskim.

Z konserwatystów kandydować będą 
między innymi w tej kurji: namiestnik Potocki, 
prof. Górski, hr. Skrzyński i inni; poza Bojką, 
Stapińskim, Bernadzikowskim, znanymi lodow­
cami, stoją nieznani chłopi, albo neofici ludow­
cowi o pokroju Stsfczyka, Kędziora, Roya, Lewic­
kiego, spekulanta naftowego Długosza itd.

W Galicji wschodniej, jak zaznaczyć 
miałem nieraz sposobność, walczą wszystkie partje 
raskie ze sobą, gdy polacy idą solidarnie; tu 
decyduje Rada Narodowa, która postawiła 
przeważnie konserwatystów, większych wła­
ścicieli.

Ukraińcy, partja najsilniejsza, zaszacho­
wani są bardzo ostro przez moskalofilów i rady­
kałów. Moskalofile, zyskawszy pewne wpływy 
w Parlamencie i pewne sukcesy i korzyści (uzna­
nie w Parlamencie języka rosyjskiego) uzyskawszy 
na gruncie wiedeńskim, wzmogli się dożo w siłę. Za 
punkt honoru wzięli sobie przeprowadzenie swych 
najtęższych mózgów politycznych: posła do Par­
lamentu Dymitra Markowa i adwokata Dudykie- 
wicza. — Radykali znów idą z niemniejszą 
farsą fizyczną, wyćwiczeni dobrze w swych „gim­
nastycznych“ stowarzyszeniach „Siczach“.

Wśród rusinów walka wre najbezwzględ- 
niejsza i najostrzejsza. Nigdzie przeci9 
nie przychodzi do momentów tak brutalnych, jak 
u nich. Krew się leje, teror decyduje. W śaiatyń- 
skim powiecie kandydat na posła obity dogorywa, 
agitator zabity, w hnsiatyńskim, czortkowskim, 
brodzkim kołomyj skim, bohorodczańskim, zohatyń- 
skim, przemyślańskim powiecie zgromadzenia 
przedwyborcze rozbijano przemocą, przyczym nie 
obeszło się nigdy bez rozlewa krwi. Ta broń, 
którą skierować chcieli przeciw polakom, przeciw 
nim samym się zwraca. Kto wiatr siej8, burzę 
sprząta.

Trzecia kurja miejska stanowić będzie 
teren walki między konserwatystami a de­
mokratami. M)źe zechcą popróbować swego 
szozęśoia ladowcy i socjaliści, ale sami wiedzą 
naprzód, że czynić będą to bezskutecznie.

We Lwowie mamy dotąd około 39 kan­
dydatów. Oficjalnie ogłosiło swą listę jedynie 
Stronnictwo demokratyczno-naro- 
dowe; stalą więc: prezes Koła Polskiego dr. 
Stanisław Głąbińskś, prezes Unji demokraty­
cznej i wybitny znawca szkolnictwa dr. Ludomił 
German, poseł do Rady państwa i przemysło­
wiec dr. Roger B a 11 a g 1 i a, tudzież jeden z naj­
tęższych pracowników oświatowych dr. Ernest 
Adam, jeden z dawnych redaktorów Przegląda 
Wszechpolskiego. Na dwa inna miejsca postawi 
zapewne stronnictwo prezydenta miasta Gin Ch­
oińskie go i przedstawiciela żydów, przynale­
żnych do polskości, dr. Natana Loewenstei- 
ná, pasła do Parlamentu. — Poza wymienio­
nymi ubiegają się podobno o mandat poseł Mała­
chowski, wiceprezydenci «miasta Neuman i Ratow- 
ski, ludowiec Grek, lekarz Festenburg i inni.

W Krakowie staną na przepadłe jacyś 
czterej kandydaci konserwatywni przeciw postępo­
wym demokratom: prezydentowi L e o w i i da­
wnym) posłom Staniszewskiemu i Fedo­
rowiczowi.

O Nowy Sącz walczyć będą konserwaty­
sta minister Koryto wski i demokrata narodowy 
Kostka. — W Bochni i Wieliczce 
brany będzie dr. Franciszek Maiss, post.-dem-, 
w Tarnowie dr. Tadeusz Tertil dem. aar-' 
w Rzeszowie dr. Stanisław Jabłoński dem- 
nar., w Przemyśla dr. Laonard Tarnawski 
dam. nar., w Kołomyj i Kazimierz Kieski 
dem. nar., w Tarnopolu Emil Michałowski 
dem. nar., w Brodach Oktaw Sala demokrata. 
W Stanisławowie staje skłaniający się ■» 
lewo konserwatysta dr. Leon Biliński, mając orze- 
ciw sobie kilku kandydatów miejscowych, w Dr o-



jkycza walka roiegra sie między W. Wol- 
iijE, dem. nar. a dr. A. Pileckim demokratą, 
Tgamborze stanie prawdopodobnie twórca 
^oiektn sejmowej reformy wyborczej, przedsta- 
^as®{ jesionią przez dra Gląbińskiego w Sejmie, 
j. Jan Rozwadowski dem. nar.

W innych okręgach dotąd kandydatury nie*
¡¿seydowane. Nie modna oczywiście mówić 
0 korji pierwszej, gdzie konserwatyści prze­
sadzą tych wszystkich, których im będzie 
jtjeba dla obrony swych interesów w Sejmie, 
# ftćtzy gdzieindziej miejsca znaleźć nie mogli.

A
Z zaboru rosyjskiego.

Szesnaście wyroków śmierci.
Warszawa, 11. lutego. (TBW.). Przed 

jmłejsjym sądem wojennym toczył się wczoraj 
proces przeciwko anarchistom. Szesnastu z nich 
.jgrgsa®® na śmierć.

Położenie w Rosji.

Sprawa floty.
Petersburg, 11. lutego. Birźewija 

Wi8domosti zapewniają że na naradach pry­
watnych różnych grup Dumy sprawę funduszów 
as flotę zadecydowano ostatecznie.

Duma ma odrzucić kredyty na flotę.
Panuje przekonanie, że sprawa ta nie wywoła 

zatargu z rządem.
Stołypin bowiem, jak pisze Stolicznaja 

Poczta, zazwyczaj dobrze poinformowana, wy­
raził następujące poglądy w sprawie odbudowania 
floty: wobec możliwego zatargu z Dumą z powo­
du budowy nowych okrętów, ministerjam mary­
narki otrzymało wskazówkę z góry, aby się nie 
upierało przy żądania zbyt wielkich kredytów. 
Gdyby nawet Duma odmówiła udzielenia kredy­
tów, to i wówczas nie ulegnie za to rozwiązaniu, 
tylko ministerjam marynarki odłoży wnioski 
swoje do przyszłego roku i obmyśli nowy pro­
gram budowy okrętów. Rząd, uznając konieczność 
budowy nowej floty, nie będzie zbyt usilnie do- 
magał się pieniędzy, lecz zamierza to uczynić 
stopniowo.

Nieudany rabunek.
Petersburg, 11. lutego. (TBW.). Po­

licji tutejszej udało się zapobiec obrabowaniu kasy 
jednej z władz petersburskich. W sprawie tej 
skompromitowani są poseł dr. Korneliew, członek 
pierwszej Damy i kilku członków Partji socjalno- 
rewoluoyjnej. W Petersburgu i Wyborgu aresz­
towano 14 osób. U jednej z nich, podoficera 
żandarmerii, znaleziono 4 pociski wybuchowe, u 

ej 24 funty dynamitu.

Zamach na policmajstra.
Baku 11. lutego. (TBW.). Gdy nowomia- 

nowamy policmajster tutejszy wczoraj o północy 
yych id ził z teatru, padła nagle bomba, ale raniła 
jo tylko lekko. Sprawcę zamachu, gimnazjastę 
z Tyflisu, zastrzelono na miejscu.

Wiadomości polityczne.

Boiatki pensyjne dla nauczycieli.
Berlin, 11. lutego. (TBW.) Poseł Ernst 

2 Wolaomyślnego Zjednoczenia wniósł przy etacie 
ainisterjum oświaty w Sejmie pruskim, aby rząd

1. podwyższył osobiste dodatki do pensji 
aawaycieli i nauczycielek szkół ludowych w W. 
Ss1, Poznańskim i Prusach Zach, po pięciu la­
bach służby na 300, a po 15 latach słnżby na 
400 mk.

2. aby zgodził się odpowiednie podwyż- 
®eme etatu już w obecnej sesji. — Wniosek tea 
poparli wszyscy posłowie Wolaomyślnego Zjedno- 
fcenia.

Wyrok w procesie w Rovereto.
Rovereto, 10. lutego. (TBW.) W proce­

sie o pobicie niemców w Tyrolu ogłoszono dzisiaj 
’JioŁ Skazani zostali: oskarżony Bertotti, za 
Jwtflfc publiczny na 3 tygodnie ciężkiego więzie

stwa dały Francji przykład taktu. (Nowe oklaski.) 
Francja w postępowaniu swoim trzyma się ściśle 
w granicach traktatu algiecirskiego i wzywa. Izbę, 
aby udzieliła jej swego poparcia. Pamiętajmy o 
tych, którzy umieją umrzeć za ojczyznę. (Oklaski, 
wzburzenie na lewicy )

Jaurès, któremu minister między innymi 
zarzucał, że nie głosował za wyrażeniem uznania 
dla armji walczącej w Maroku, napada na Picho- 
na, że za pomocą obelg osobistych zbacza od 
właściwego tematu. Mówca stwierdza, że istotnie 
zachodziło coś pomiędzy Francją a Niemcami i 
wyraża swoją radość, że zajście to nie miało wię­
kszego znaczenia.

Dalej zaznacza Jaurès, że Pichon przed ty­
godniem mówił w Izbie nieprawdę, oświadczając, 
że nic nie wie o tym, jakoby sułtan Abdul Asiz 
żądał czyjejś interwencji (Oklaski na skrajnej 
lswioy.)

Minister Pichon odpowiada, że nie mógł 
ogłaszać publicznie tajnego doniesienia obcego 
mocarstwa; byłyby to dziwne zwyczaje dyploma­
tyczne, które pochwalałby chyba tylko Jaurès i 
jego przyjaciele.

Na tym interpelację załatwiono.

Z Parlamentu angielskiego.
Londyn, 1. lutego. (TBW.) W Parlamen­

cie angielskim toczyły się poniedziałek w Izbie 
lordów dalsze rozprawy nad traktatem angielsko- 
rosyjskim, dotyczącym rozdziała sfery interesów 
w Azji. Liczni mówcy krytykowali dość ostro 
szczegóły traktatu Ze strony rządu oświadczył 
Earl of Crew, że od czasu zawarcia traktatu 
stosunki pomiędzy Anglją a Rosją ułożyły się da­
leko przyjemniej. Eo oświadczeniu Crewa odstą­
piono od tego przedmiotu.

nia, Geneselli, za strzelanie przed hotelem Per- 
gine na 3 tygodnie aresztu, inżynier Stolzi za 
obrazę dwóch policjantów na 2 tygodnie aresztu, 
Unterweger za rzucenie kamienia na prof. Meyera 
na 24 godziny aresztu lub 10 koron grzywny, 
oskarżeni Łarcher, Golpi, Scottoni Ettore i Costa 
za zajścia pod Mitterbergiem na 2 dni aresztu, 
oskarżony Scottoni-Mario za zranienie profesora 
Meyera na 3 dni aresztu.

Wszystkich innych oskarżonych uwolniono. 
Koszta procesu nałożono skazanym. Prokurator 
wniósł natychmiast o unieważnienie wyroku.

Pisma wszechaiemieckie w Tyrolu krytykują 
łagodny stosunkowo wyrok w jak najostrzejszych 
słowach. Po ogłoszeniu wyroku urządzono w Ro- 
vereto i Tryencie demonstracje uliczne. Policja 
bez trudności przywróciła spokój.

Z delegacji węgierskiej.
Wiedeń, 10. lutego. (TBW.) Delegacja wę­

gierska przyjęła budżet ministerjam spraw zew­
nętrznych w rozprawach gieneralnej i specjalnej.
W toku dyskusji zaznaczył delegat H o 11 o, że 
minister spraw zewnętrznych nie powinie» pod 
żadnym warunkiem przeszkadzać akcji francuskiej 
w Maroku. Delegat T u s k a n żądał zmiany pro­
gramu polityki bałkańskiej w tym kierunku, żeby 
wszystkie narodowości bałkańskie oswobodzono, a 
Macedonji nadano autonomię.

Przedstawiciel rządu hr. Esterhazy od­
powiedział delegatowi Thalyemu, który życzy 
sobie wysłania austryjackiego okrętu wojennego 
do Maroka, że jest to niemożliwym, ponieważ 
krok taki oznaczałby mieszanie się lub sprzeciwianie 
się akcji francuskiej. Podstawą polityki bałkań­
skiej — tak wywodził hr. Esterhazy w dalszym 
ciągu — jest porozumienie z Rosją. Na budowę 
nowej kolei bałkańskiej sułtan się zgodził. Prace 
wstępne rozpoczną się w marcu x. b.

Interpelacja marokańska.
Paryż, 10. lutego. (TBW.) Na dzisiejszym 

posiedzeniu francuskiej Izby deputowanych zain- 
terpelował socjalista Jaures rząd francuski w 
sprawie ostatnich zajść w Maroku. Mówca żąda 
głównie wyjaśnienia, dla czego wojska francuskie 
w dniach 5. i 6. bm. posunęły się aż do Settatn. 
Nie przywrócimy spokoju — tak wywodził dalej 

chyba, że wtargniemy w głąb Maroka. Położę 
nie Francji staje się śmiesznym i niebezpiecznym, 
skoro sułtan Abdul Asiz, którego wspieramy na 
szymi pieniędzmi i naszym wojskiem, zwraca się 
do mocarstw europejskich, zwłaszcza do Nie 
mieć. Mówca zapytuje się w końcu, czy Niemcy 
doniosły o tym rządowi francuskiemu.

Minister spraw zewnętrznych P i o h o n: 
Znajdujemy się w Casablance tylko przejściowo i 
wśród szczególniejszych okoliczności a opuścimy 
ją tylko pod warunkami odpowiadającymi naszym 
prawom, naszemH honorowi i naszym obowiązkom, 
Gienerał d’Amade ma przywrócić spokój w oko 
lioy Casablanki i zmusić wszystkie szczepy tam­
tejsze do kapitulacji. Gienerał nie ma bynajmnie, 
popierać sułtana Abdula Asiza. Polecono mu tylko 
ubezpieczyć komunikację z Rabatem, ale nie po 
snwać się poza granicę siedzib szczepu Szauja 
Granic tych gienerał dotychczas nie przekroczył.

Ambasador niemiecki oświadczył mi ustnie 
dnia 22. stycznia, że sułtan Abdul Asiz wezwał 
rząd niemiecki, aby wystąpił przeciwko wkraczaniu 
Francji w głąb Maroka i że podobny krok uczy 
nił Malej Hafid u rządu niemiecsiego. Niemcy 
odpowiedziały, że Francja, według własnego 
oświadczenia, zamierza trzymać się ściśle traktatu 
algiecirskiego. Gdyby obaj sułtanowie zdołali 
stwierdzić, że tak nie jest, powinni zgłosić się 
z zażaleniem do tych mocarstw, które podpisały 
traktat algiedrski.

To uprzejme i serdeczne oświadczenie rządu 
niemieckiego przyjąłem po przyjacielsko, jak na 
to zasługiwało. Krok Maleją Hafida nie był nie­
spodzianką, natomiast większe zdziwienie wywołało 
postępowania Abdula Asiza. Zasięgnąłem infor­
macji w Rabacie i dowiedziałem się, że nie­
prawdą jest, jakoby Abdul Asiz zażądał był inter­
wencji Niemiec.. Rządy niemiecki i francuski wy­
jaśniły całe zajście, któremu przypisywano zbytnie 
znaczenie. Postępowanie rządu niemieckiego w 
sprawie tej uznać należy za dowód uprzejmości i 
stanowiska zupełnie poprawnego.

Kwestja marokańska rozwiązaną zostanie w 
sposób dla Francji zaszczytny. Proszę Izbę, aby 
nie objawiała zaniepokojenia z okazji zajść co­
dziennych. (Żywe eklaski na lewicy.) lane mocar-

— Zatarg persko-tureoki. Wbrew 
pogłoskom o opróżnienia miasta Saudż Bulak 

i przez turków donoszą do Taebris, że basza turecki 
I Fasyl jeszcze dnia 7. b. m. znajdował się zarmją
j swoją w mieście.

11) sprawie wykształcenia
samarytanek wiejskich.

Liczba zdrowej, jak najdłużej do gospodarczej 
produkcji zdolnej ludności jest podstawą bytu 
i rozwoju każdego społeczeństwa.

Jeżeli zaś każdemu społeczeństwu zależy na 
tym, aby przedłużać trwanie życia jednostek, 
chronić ich siły żywotne a skracać śmiertelność 
— to o ileż większe ma znaczenie liczebność 
i zdrowotność ludności dla nas, których inne 
podstawy bytu i rozwoju gospodarczego słabe są 
lub chwiejące.

Tymczasem większa część ludności naszej w 
bardzo smutnych znajduje się stosunkach pod 
względem hygjeny.

Ludność mieszkająca na wsi, im jest uboższa, 
tym więcej wykazuje cfiar chorób zakaźnych, 
tym większą śmiertelność dzieci tym, mniej 
umie sobie radzić w nieszczęśliwych wypadkach 
i tym mniej może dać choremu odpowiednią
opiekę. .

Komornik, chałupnik, rzemieślnik, robotnik, 
mieszkający na wsi, dla tego zwykle nie odzy­
skuje zdrowia, ponieważ nie ma odpowiedniej 
pielęgnacji lub wręcz w chorobie swej doznaje 
zaniedbania.

Do jego cierpień i do strat w łodziach doli­
czyć trzeba straty materjalne, długoletnie boleści, 
częściowe utraty członków, długotrwałe niedoma­
ganie — wynikające z spóźnionego lob fałszy­
wego obchodzenia się z chorobą lab raną. Jakie 
są przyczyny tych ujemnych objawów ?

Ludzie ci biedni nie posiadają pieniędzy, 
by ndać się do lekarza, lub posłać po niego fur­
mankę.

A jak daleko ma taki biedak nieraz do leka­
rza! Godzina, dwie, trzy, a nawet pół dnia ubie­
gnie, zanim lekarz z pomocą przybyć może. Nie­
raz lekarzowi woźnica nie powie, na co niedo­
maga chory, do którego go wołają. W niejednym 
wypadku mógłby zabrać ze sobą lekarz potrzebne 
insfcrumenta lab środki uśmierzające boleści, — 
ale że nikt na chorobie się nie zna, 
więc niepoinfurmowany przedtym lekarz po zba­
dania chorego wraca do miasta i stamtąd do­
piero po kilku godzinach najstraszniejszych cier­
pień pacjenta, posyła choremu lekarstwo, któreby 
już dawno było mogło ukoić jego boleści

Często zaś porada lekarska na nie się nie 
przyda, gdyż nikt nie umie choremu 
przyrządzić zabiegów i podać le­
karstw, jakie lekarz przepisał. Dalej: lekarz 
nakazuje zachowywać dyjetę, a tymczasem cho­
remu oają najniestrawniejsza pokarmy. O wie­
trzenia izby, unikaniu różnie temperatury, zmia­
nie pościeli i bielizny, zastósowaniu odpowiednim 
przyrządów leczniczych rzadko kto ma pojęcie.

Szczególnie zaś nie znają się ladzie na opa­
trunku ran. Ileż to rocznie zdarza się wy­
padków ubiegnięcia krwi skutkiem tego, że nikt 
nie umiał przez odpowiedni opatrunek zatamować 
krwi. A tymczasem znaczny upływ krwi, jeśli 
nie śmierć, to przynajmniej długotrwałe powoduje 
cierpienia. Brak przyrządów, potrzebnych do 
udzielania pomocy w nieszczęśliwych wypadkach, 
brak środków desinfekcyjnych i artykułów hygje- 
nicznyeh znaczy się bardzo smutnymi następstwa­
mi rok rocznie wśród naszego Indu.

Istnieje wreszcie mnóstwo zabobonów 
wśród ludu, które rok na rok są przyczyną 
licznych wypadków śmierci, rozwinięcia się chorób 
lnb kalectwa jedaostek.

Wiele obywatelek ziemskich zajmuje się 
wprawdzie pielęgnowaniem chorych w swojej 
wsi, jnź to we własnej osobie, już to przez inne 
dając się wyręczać. Zależy jednak na tym, aby 
wszędzie opieka nad chorymi istnia­
ła —- i to nie tylko w dominjum, ale w każdej 
osadzie, — choćby tylko z kilkunastu rodzin się 
składającej.

A zatym w każdym dominjum powinni wła­
ściciele kazać wykształcić odpowiednią osobę, któ- 
raby w nsgłych wypadkach czy też podczas dłuż­
szej choroby pomoc nieść mogła cierpiącym.

Z Lizbony.
Lizbona, 11. lutego. (TBW.) Wśród na­

tłoku wzrastających ciągle tłumów, które w końcu 
dosięgły 20 tysięcy osób, złożono w poniedziałek 
po południu trumny ze zwłokami króla i króle­
wicza do grobów królewskich w Panteonie.

Pisma hiszpańskie donoszą, że w Lizbonie 
aresztowano 3 sierżantów i jednego kaprala, którzy 
odkładali broń na wypadek rewolucji na rzecz 
republiki. Były minister José Alpoim, który opu­
ścił stolicę natychmiast po zamachu, powrócił w 
niedzielę wieczorem z Salamanki do Lizbony i 
zapisał się na wyłożonej w pałacu królewskim 
liście kondolencyjnej.

Były dyktator Franco przyjechał w ponie­
działek wieczorem do Marsylji. Podobno Franco 
wbrew dotychczasowym pogłoskom zamierza za­
mieszkać we Włoszech, gdzie posiada krewnych.

Krótkie wiadomości.
— Niemcy a Francja. Na zgromadzę 

niu kupców francuskich w Paryża postanowiono 
utworzyć francusko nemieaką organizację kupie 
cką, której zadaniem będzie naprawienie franca 
sko niemieckich stosunków handlowych. Polityka 
jest wykluczoną.

— W Parlamencie włoskim od­
powiadał w poniedziałek podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Pompili na interpelację, co 
zamierza uczynić wobec tego, że Niemcy opraco­
wały projekt zwracający się przeciwko dowozowi 
win włoskich. Pompili zaznaczył, że projekt ten 
sprzeciwia się włosko niemieckiemu traktatowi 
handlowemu i że podejmie stosowne kroki.

— Z Maroka. Gienerał d’Amade donosi, 
że pod Bu Znica znajduje się obóz marokańczy 
ków, liczący około 300 namiotów. — Setki żydów 
połączyło się w Settacie z francuzami.

— O obrazę ambasadora. Na ofi­
cjalne zażalenie ambasadora francuskiego w Pe 
tersburgu, Bomparda, obrażonego przez Grażda- 
nina, opracowano w ministerjam sprawiedliwości 
projekt ustawy, mającej bronić przedstawicieli 
państw zagranicznych przed napaściami prasy.

— Bomby w politechnice. Podczas 
rewizji, podjętej w nocy na poniedziałek w insty 
tacie politechnicznym w Petersburga, znalazła 
policja w piwnicy 9 bomb i 4 pociski artyle­
ryjskie.

— Zbrojenia Stanów Zjednoczo 
nyoh. Wydział marynarki Stanów Zjednoczo 
nych uchwalił oprósz budowy 2 wielkich okrę­
tów bajowych jeszcze budowę 10 kontrtorpe 
doweów i 8 łodzi podwodnych. Ogółem uchwa­
lono na powiększenie marynarki 101 miljonów 
dolarów. (Ciąg dalszy w Dodatku.)

Lew hr. Tołstoj.
2 _

Po co?
Opowiadanie z epoki polskiej rewolucji 1830.

(Ciąg dalszy.)

H.
, y końcu listopada do Różanki dobiegła 

w,eść, że w Warszawie wybuchła rewolucja, 
Ze Wielki książę Konstanty uciekł, że sejm 
głosił detronizację rodziny Romanowych, że 
t-nłopicki — dyktatorem, a naród polski — 
w°lny. Faie ruchu powstańczego nie ogarnęły 
Iszczę Różanki, tym niemniej jej mieszkańcy 
śledzili ciekawie rozwój wypadków i przygo- 
owywali się do czegoś wielkiego i uroczy­stego
, Jaszewski zawiązał korespondencję z
^awnym przyjacielem, który był teraz jednym

*°dzów powstania, przyjmował tajemniczych 
pOs5* i wydawał niezwykłe rozporządzenia. 
l®niJaszewska, jeszcze bardziej, niż kiedy- 

’w>ek troszczyła się o zdrowie małżonka, 
ytn g0 rozdrażniała, gniewała niepomiernie, 
anda posłała swe klejnoty do Warszawy na 

ję e Jednej z przyjaciółek z poleceniem, aby 
sp^edała i pieniądze wręczyła rządowi re­

akcyjnemu. Albina nasłuchiwała wieści o 
Orskim. Ojciec powiedział jej, że Migurski

wstąpił do oddziału Dwernickiego i Albina 
wszelkimi sposobami starała się dowiadywać 
o ruchach tego oddziału. Migurski pisał dwa 
razy. W pierwszym liście donosił, że wstąpił 
do armji, w drugim, pisanym w lutym — że 
przyjmował udział w bitwie.

Polacy pod dowódzctwem Dwernickiego 
rozbili brygadę rosyjską i wzięli do niewoli 
200 żołnierzy. Albina wpadła w zachwyt. 
Wpatrywała się szczegółowo w mapę, kombi­
nowała gdzie i kiedy będzie ostateczne zwy­
cięstwo nad rosjanami, bladła i drżała, gdy 
ojciec otwierał listy.

Pewnego razu macocha spłoszyła ją przed 
lustrem w chwili, gdy przymierzała strój 
męski. Miała widocznie zamiar porzucić dom 
rodzicielski i wstąpić do wojska. Skoro się 
ojciec o tym dowiedział — wezwał ją i nie 
wspominając jak dalece współczuje jej zamia­
rom, zburczał i kazał raz na zawsze wybić 
sobie z głowy podobne głupstwa. »Kobieta 
jest powołana do czego innego« — powie­
dział w końcu — »powinna ona kochać i 
opiekować się tymi, którzy swe życie oddają 
ojczyźnie«. Obecnie Albina jest jemu — star­
cowi potrzebną — potym będzie osłodą męża. 
Szczególniej silne wrażenie wywarło na Albi­
nie, napomnienie, że ojciec czuje się osamot­
nionym i nieszczęśliwym. Przytuliła twarzyczkę 
do jego ramienia, żeby ukryć łzy, które nasią­
kały w jego rękaw i obiecała nic nie przed­
siębrać bez zezwolenia ojca.

Ili.
Tylko ci, którzy byli widzieli cierpienia 

polaków po rozbiorze ojczyzny, kiedy część 
polaków dostała się pod jarzmo nienawistnych 
niemców — część inną w ręce barbarzyńców 
rosyjskich, tylko świadkowie tych cierpień 
mogą należycie zrozumieć podniesienie ducha, 
które zapanowało w Polsce w roku 1830., 
gdy po poprzednich, nieudanych próbach oswo­
bodzenia — zapanowały nadzieją szybkiego 
odzyskania wolności.

Nadzieja wkrótce zawiodła. Rewolucję 
znów zgnieciono. Dziesiątki tysięcy rosjan, 
przywykłych do ślepego posłuszeństwa, po­
gnano do Polski pod dowódzctwem zrazu na­
łogowego pijaka Dybicza, partymi pod rozka­
zami ordynarnego żołnierza, Paszkiewicza. 
Tym dziesiątkom tysięcy rosjan kazano bez 
żadnego rozumnego powodu, zraszać obficie 
polską krainę — krwią polaków i pokonywać 
polaków siłą fizyczną, wydawać ich w ręce 
podłych ludzi, którym było wszystko jedno — 
czy Polska wolność odzyska, czy zostanie po­
bitą, którzy myśleli wyłącznie o sobie, o spo­
sobach wzbogacenia się, o zadowolenie swej 
próżności i pychy.

Warszawę wzięto znów. Oddziały po­
wstańcze pokonano i rozproszono; setki ty­
sięcy polaków rozstrzelano, zamęczono knu- 
tami, wygnano.

W liczbie zesłańców znalazł się młody 
Migurski. Majątek jego skonfiskowano, jego

wzięto w sektrakty i posłano do bataljonu, 
konsystującego w Uralsku.

Rodzina Jaszewskich, z powodu choroby 
ojca, spędziła zimę 1832. r. w Wilnie.

Tutaj otrzymali list od Migurskiego, wię­
zionego w którejś z fortu. Pisał, że chociaż 
przeżył bolesne chwile, chociaż przed nim lata 
cierpień — czuje szczęśliwym, że mu dano 
cierpieć za ojczyznę. Nie rozpacza co do po­
wodzenia świętej sprawy, której poświęcił 
część życia, a gotów oddać całe życie, i gdy 
nadejdzie chwila — będzie postępował, jak 
dotychczas.

Odczytując głośno ten ustęp stary Jaszew­
ski, zaszlochał. Wanda czytała dalej. List koń­
czył się słowami: »Kiedy byłem u państwa 
poraź ostatni, marzyłem i roiłem o rzeczach, 
o których teraz nie mogę i nie chcę myśleć. 
Dni te pozostaną nazawsze najjaśniejszymi 
chwilami mojego życia«.

Wanda i Albina zrozumiały te słowa — 
każda inaczej, lecz z nikim się nie podzieliły 
wrażeniem.

Migurski kłaniał się wszystkim. Albinie 
pisał w zwykłym żartobliwym tonie, zapyty­
wał, czy zawsze biega szybciej od jaskółki 
i czy zawsze tak doskonale wszystkich na­
śladuje.

Ojcu życzył zdrowia, matce powodzenia 
w gospodarstwie, Wandzie godnego jej męża, 
a Albinie wiecznie radosnego nastroju.

(Ciąg dalazy nastąpi.)



8 ’1» dywidendy
od udziałów za rok 1907 wypłaca od dziś

Spółka Rolników Parcelacyjna.
Poznań, Plac Wllhelmowskl 18.

4 Alexander Petschnikoff. >
Skrzypek.

Koncert na sali teatru Apollo T
w wtorek, 25. lutego wiecz. o godz. 8. r

◄ Bilety po 4, 3 i I marce u pp. Ed. Bole fik
& G. Bock. F

Konwie do transp. mleka
oraz wszelkie sprzęty mlecznice. Centry­
fugi na 30 Itr. po M. 67,50. Nowość! 
Butelki do płynu trzymające zawartość 
przez 24 godziny zimną lub ciepłą na :/-> 

Itr. w skórce im po M. 10. poleca
Firma T. OtmlanowsW.

właśó. B. Ziętkiewicz - 
Poznań-Bazar.

S. Mińcikiewicz. 
Tel. 565.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Łeitgebra.

Dla naszych abonentów

cena zniżona = 1 m.
Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 

naszego (ul. Podgórna 7.).
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć

10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Dachówka, łapek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
pałacach, kościołach, wieżach i zwy­

kłych budowlach
łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikcb Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicą Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski |g
ul. Garncarska 4. a

®®®®C®®®®®®®®®®®®»®®
Kupują każdą ilość

i służę zaliczką 
każdej wysokości. 
“Witold £}rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434,

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Rifter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

Sztychy kolorowe
francuskie i angielskie

polecamy w wielkim wyborze
amatorom 1 znawcom.

M. Nowicki & R. GrunastcL
Poznań, plac Wllhelmowskl nr. 3.

„Arystohraiyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Najsłynniejszy byglenlczno-kosmełyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary- 
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTEKA

Poznań, św, Marcin 20,

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalne m 
każdorazowe żądanie

Adres:

5%
4’/3°/o
4>/4°/o
<°/o

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorjl 2. ptr.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i ł. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych pswuzów
A. Dzlecluchowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży. -------
Poznań. Rybak! 4/6

Antoni Bose
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek

Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kto
zechce pożyczyć IOO mfc, 
miesięczną spłatę j 
uczciwej rodzinie, która 
upadła z powodu kar piajp 
nych za strejk szkolny, 
of. upr. się pod W' P. 4» ¡k£ 
Kurjera Pozn. 
------------------------------- -

Strzelecka 12.
I p. 4 pokoje ed 1. i a 

IV p. 3 pokoje od L 3. ą

I
Baczność!

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewski,
magazyn mód.

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Baczność!

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze- 
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posea

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki, 
Przedpłata roczna wynosi bet 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie ł 
przesyłką 3,50 mk. — Od 2 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Oć 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłki. 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Sposobność jak rzadko 
taniego zakupu!

Cylindry z dziurk, norm 
do gazu I azt. = 25 f.

3 ,, =65 «.
6 u =l,9Om 

12 „ =2,25 m

Nadzwyczaj trwale
cylindry do nafty 1 gaza

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dekiert i Sp.
Poznań, Zamkowa 4. 

Telefon IOOI.
Brązowe znaczki. '®5

Miód

ą Tadeusz Borna «
IX lekarz-dentysta

Poznań, ul. Wikłorji 18. wprost. Beri. M
przyjmuje od 9—1, 3-6. fi?
w niedzielę 10—12. W

& % % f

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu Jaknajtaniej 

Poznań, św. Marcin 32. Telefon 1260.

E

Kasa oszczędności
¡¡ganku Slolniezo-?rzemYsłovi

KwflecU Potocki 1 Sr.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 tok. począwszy płacąc od 8 do 4 I pół proc-, wedle 
-------------------------------- umowy. --------------------------------

E

PanhaUa & Krenz
===== Przedsiębiorstwo =====
męlłoracyjne i miernicze 

ni. Wiktorjl 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderyk o wska 14.

Ftagazyn mebli
i. Krąkowski

mistrz Btolarski
PoznaB, ui. Padgńrna 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
\ ‘ pracowni.

Kompletne wyprawy jak t 
pojeflyńcse sztafci, oraz ms 
Ole wyściełane, marmury i 
Isstra po najtańszych cenacń

patoka deserowy i kuracyjni 
z własnej pasieki w 5 kilogr 
puszkach, opłatnie po 6 kor. i 
miód do picia w demionaok [ 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. WŁ Mikltka
prób, w Kupczyńcach poezt* 
Denysów Galicja. We więksMi 
ilości znacznie taniej.

Baczność!
W. Małolepszy*

Poznań,
ulica Wrocławska nr

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia lfarbierj!?

Niniejszym polecam 
zakład chemicznego czy92®? 
nia i farbowania garder® ..

•. u.

męskiej, damskiej, dzie® W 
itp. Wszelkie zlecania 
nuję akuratnie po cenach 
kich, na życzenie uskutecffl»* 
również reperacje z prowi 
odwrotną pocztą!

_ , używają z pewnym skutkiem od latOsoby nerwowe30 zaprowad7p°oz:neigoprzez lekarzy

, wina św. Rafała
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

Do nabycia w aptekach i drogę rjach

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, plac WUbelmowsRl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

mało krwiste
Nakładem i Czcionkami Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r.

Wprawianie 
sztucznych zęho< 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie choryen

¿.Czerwiński
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Takaż osoba, wyksztaloona w pielęgnowania 
chorych, winna się znajdować w każdej wsi, gmi­
nie lob przynajmniej w każdej parafji.

Właśnie zaś tam, gdzie niema dominjum, 
potrzeba osoby umiejącej zająć się prawidłowo 
chorymi, jest największa, gdyż gospodarze często 
kroć pod względem tych wiadomości na tym sa­
mym znajdują się stopniu co najemnicy, a po­
mocy z różnych względów z dominjum nie za­
sięgają.

Najważniejsze zadanie względem 
uzyskania takiej samarytanki ma duszpasterz 
parafji. W każdej parafji ziajdują się osoby 
niezamężne, które pragną wynieść swe życie po­
nad zwykły poziom zajęć i obowiązków powsze- 
dnioh, i być użytecznymi bliźniemu, ale dla braku 
wskazówek i sposobności, giną nieproduktywnie 
w zdawkowym życiu codziennym lub też oddają 
się nieracjonalnej dewocji.

Są to osoby, które albo nie mogą wstąpić 
do klasztoru, albo do złożenia ślubów nie dość 
czują powołania, a których usposobienie, cha­
rakter i życie wykazują, jak pożytecznie praoo- 
waćby umiały dla społeczeństwa — dla samej 
tylko idei

¿u Sądzimy, iż wobec pierwszej pobudki ze 
ar^ny duszpasterza, a tym więcej wobec przed­
stawienia z jego strony, wiele z tych zrozumie 
od razu znaczenie takiej samarytanki i zapragnie 
otrzymać podobne wykształcenie.

W tym przekonaniu ogłaszamy równocześnie 
w pismach dochodzących do rąk warstw na­
szych ludowyoh drugą odezwę odpo­
wiednio do ich sposobu pojmowania zredagowaną

Zebrawszy doświadczenia innych społeczeństw 
i zastosowawszy je do naszych stosunków, do. 
szliśmy do następujących rezultatów:

Wytyczne z nich brzmią: a) Samarytanki 
powinno być zawsze z tej wsi, w której mają 
siedzibę, i do której po wykształceniu powrócą 
b) Brać należy dziewczęta z wszystkich stanów, 
a także i samotne wdowy, mianowicie córki go­
spodarzy i zagrodników, jako też i mniej zamożne, 
same się utrzymujące robotnice; szczególniej zaś 
nadają się samodzielne Bzwaczki na ten cel. 
Wykluczone są służące, jako nie rozporządzając« 
dowolnie swym czasem, potrzebnym do pielęgno 
wania chorych, c) Działalność samarytanek ma 
stanowić dla nich poboczne zajęcie. Dziewczyny 
te nie mają być oderwane od zajęcia na roli, w 
gospodarstwie domowym, lub w krawlecczyźnie, 
lecz mają one być pielęgnarkami tylko w zajęciu 
pobooznym. Z tego wynika, iż nie mają być one 
we właściwym znaczeniu pielęgnarkami, które z 
reguły dzień cały spędzają przy chorych i niczym 
innym zająć się nie mogą,

Na to potrzebaby było większego nakładu na 
utrzymanie ich z czyjejś strony. W praktyce 
wszakże tak stać się może, iż ta lub owa zaab­
sorbowana będzie całkiem opieką chorych, którzy 
jej też odpowiednie natenczas winni dać wyna­
grodzenie.

d) Zadanie samarytanki ma być bowiem 
charytatywne, uważane zatym za bezpłatne. Prze 
oiw temu zwracano się z początkiem tego ruchu. 
Doświadczenie inaczej pouczyło. Z natury rzeczy 
to wynikło, inaczej być nie mogło. Właśnie te 
miejscowości, w których zaprowadzić chcemy 
lepszą opiekę nad chorymi, są tak biedne, iż 
ladzie nie są w możności płacić coś za tę opiekę.

Wykształcenie musi trwać co najmniej ośm 
tygodni. Tym wykształceniem tak teoretycz 
nym za pomocą wykładów z zakresu medycyny 
i hygjeny jak praktycznym w klinika oh 
zajmie się nasze Towarzystwo, które też postarało 
się o pomieszczenie w znanych ze rzetelności 
odpowiednich instytutach w Poznaniu. Knrs roz 
poczyna się z dniem 1. marca. Osoba taka winna 
mieć skończony rok 21. życia, umieć czytać i 
pisać, posiadać świadectwo nienagannych obycza 
jów od swego duszpasterza i świadectwo lekarza, 
opiewające ojej kwalifikacji pod względem zdrowia

Koszta utrzymania i mieszkania podczas 8 
tygodni wynoszą około 40 marek, prócz tego 
wydatki na przjbory, podręczniki itd. 10 marek 
Podróż osobno. — Zgłoszenia przyjmuje Związek 
Polsko katolickich Towarzystw dobroczynnych 
Poznań, Podgórna 13 — aż do 20. lutego.

Zarząd
Towarzystwa hygjeniczno-społecznego 

w Poznaniu.
Radca dr. Pr. Chłapowski, prezes. Lucjan 
d. Osten-Sacken, wiceprezes. Dr. Adam 
Karwowski, sekretarz. Sew. Wrzesiński,

skarbnik.
Wyd ział:

Ks/kanonik Adamski. Dr. Adamczewski. 
Szambe’an Cegielski. Dr T. Dembiński

Dr. Gantkowski. Dr. Grabowski.
Ks pr b. Kościelski. Dr. Łazarewicz. 

Walery Łebiński. Helena Leitgebrowa
Ks prób. Mayer. Dr. Mizerski.

Dr Tadeusz S c h u 11 z. Dr. Święcicki. Aniela 
Tułodziecka. Dr. Ksawery Zakrzewski,

Ks. kan. dr Zimmermann.
*• »

Równocześnie z kursem urządzanym przez 
nasze Towarzystwo odbywać się będzie knrs urzą 
dzany przez władze państwowe, w którym także 
nasze kandydatki będą brały udział.

Osoby, któreby złożyć chciały egzamin 
stwowy na pielęgniarkę, winne stawić wniosek 
o dopuszczenie do egzaminu aż do 15 lutego 
i dołączyć:

dowód ukończenia dwudziestego pierw­
szego roku żyoia; 
świadectwo dobrego prowadzenia się od 
władzy;
świadectwo ukończenia z dobrym skut­
kiem szkoły ludowej albo świadeotwo wy­
kształcenia, równającego się pensum 
szkoły ludowej;
bieg życia, przez kandydatkę samą opo­
wiedziany I własnoręcznie napisany;

1.

5. świadectwo fizycznej i umysłowej zdol­
ności do zawodu pielęgniarskiego; zwłasz­
cza należy przedłożyć świadectwo, że 
kandydatka nie cierpi na ohorobę albo 
ułomność, mogącą jej przeszkadać w wy­
konywaniu zawodu pielęgniarskiego albo 
szkodzić osobom pielęgnowanym;

6. świadectwo jednorocznego, skuteoznego 
i beznagannego udziału w systematy 
oznym kursie naukowym w rządowej albo 
uznanej przez rząd szkole pielęgniarskiej 
— lub świadectwo przynajmniej takiego 
samego jak osięganego w tych szkołach 
wykształcenia w pielęgnowaniu oborych

spoglądać na to, co im grozi i każdej chwili go­
towe do obrony swojej i swoich najbliższych w imię 
hasła: jeden za wszystkch — wszyscy za jednego. 

Rezolneja # sprawie § 7 projektu ustawy 
o zebraniach i stowarzyszeniach.

Zebrani na sali Kellera polscy berlińscy w 
liczbie około 4000 protestujemy jsknaj­
energiczniej przeciwko ukraoaniu praw 
ludności polskiej w § 7. projektu ustawy o sto­
warzyszeniach i wzywamy Koło polskie w Parła 
menoie, ażeby rządowi niemieokiemn uroczyście 
oświadczyło, że i w razie uchwalenia tego bez­
prawia, polak nigdy niemcem nie zostanie.

Walne zebranie 
Spółki Rolników Parcelacyjnej w Poznaniu
odbyło się wczoraj po południu o godzinie 3. w 
lokalu Spółki przy placu Wllhelmowskim nr. 18. 
przy udziale około 50 członków.

Zebraniu przewodniczył wiceprezes Rady nad­
zorczej ks. prób. Gładysz z Komornik, który 
do prowadzenia protokółu powołał p. Kazimierza 
Czaykowskiego. Po załatwieniu wstępnych 
formalności udzielił przewodniczący głosu dyrek­
torowi Spółki p. K u ż a j o w i, 'który zdał wyczer­
pujące sprawozdanie z ozynnośoi Spółki za rok 
1907. Z sprawozdania dowiedzieliśmy się, że 
Spółka w roku ubiegłym mimo ogólnego przesi­
lenia fiaansowego prosperowała dosyć pomyślnie, 
przynajmniej nie gorzej jak roku poprzedniego.— 
Suma depozytów była bowiem mniejwięcej tą 
samą co roku 1906, wynosiła ona 3 miljony 
22 566,92 mk. Obrót ogólny w roku obrachunko­
wym wynosił 16 miljonów 716 363,58 mk. Człon­
ków liczyła Spółka w końcu 1906 roku 496 z 
3410 udziałami; roku 1907. przybyło nowych 
członków 22 z 625 udziałami. W ciągu roku 
obrachunkowego ubyła 23 członków, a mianowicie 
przez śmierć 7, przez wystąpienie 16, przechodzi 
zatym na rok 1908. członków 495 z 3913 udzia­
łami.

Pamięć zmarłych członków uczciło zebranie 
powstaniem z miejsc.

Udziały członków powiększyły się w tym 
czasls o 100 600 mk., suma kwot gwarancyjnych 
o 251 500 mk. Suma wpłacona na udziały wy­
nosiła z końcem roku 1906. marek 764 377,11 ; 

roku 1907. wypłacono z sumy tej 57 416,54

Nasze sprawy.

— Wlec wyborców w Gnieźnie
odbył się w niedzielę na sali Domu katolickiego, 
ponieważ dzierżawca hotelu Europej' 
skiego p. Bloch swej obszernej sali 
odmówił' Reprezentowane były wszystkie 
staay, przeważnie zaś gospodarze i robotnicy, 
ale — jak pisze Dzień. Bydg. — nie było ani 
jednego większego właściciela ziemskiego.

Wiec zagaił p. mecenas Karpiński, który 
mu też aa ogólne życzenie przewodniczył. Poseł 
gnieźnieński pan dyrektor Grabski w blisko 
dwugodzinnej mowie dał pogląd Da działalność 
posłów polskich w Berlinie. Nawoływał przede 
wszystkim, aby polaoy, gdy ich wywłaszozą, nie 
opuszczali kraju, lecz okupywali się na 
nowo. Przestrzegał zaś przed zaniedbywaniem 
gospodarstwa. Mylnym bowiem jest twierdzenie, 
jakoby się nie opłaoiło budować, ulepszać rolę 
i t d, bo gdyby istotnie do wywłaszczenia przy­
szło, to wszystko musi być zapłacone.

Następnie p. mec. Karpiński wytłuma­
czył najprzód obszernie, że „prawo“ wywłaszcze­
nia, jeżeli przejdzie, nie będzie prawem, leoz bez­
prawiem. „Prawo“ to jednak nie zgnębi nas, jak 
nas Kolonizacja nie zgnębiła.

Socjalista gnieźnieński, p. St. Wlerbiński, 
uderzył tak gorąoo w strunę narodową, że zyskał 
ogólny poklask. Po tych przemówieniach zamknął 
przewodniczący wiec trzykrotnym okrzykiem na 
pomyślność sprawy polskiej.

- W wiecu berlińskim, protestują­
cym przeciwko ostatnim projektom wyjątkowym, 
o którym krótko donosiliśmy już wczoraj, wzięło 
udział około 4000 uczestników płoi 
obojga. Policja więcej nie wpuściła na salę.

Zagajając wiec płomiennym przemówieniem, 
zaznaczył redaktor Dz. Beri. p. Fr. Krysiak, 
że choćby nam ziemię wzięli i język okuli w kaj 
dany, daszy polskiej wywłaszczyć nie zdołają. 
Następnego mówoę, posła Lsona Czarlińskie- 
go przyjmowano istną burzą oklasków. Niemniej 
burzliwie witano redaktora czeskich Narodnich 
Listów p. Egmonta Szamberka, dalej dra 
Filara z Lwowa i członków nowozałożonego 
Biura Prasowego pp. Jankowskiego i Swi 
tałę.

Poseł Czarliaski w drastyczny sposób 
zobrazował wrażenia, jakie odniósł przy uchwa 
leniu projektu wywłaszczenia w Izbie deputowa 
nych. Szczególnie krytykował znaną mowę Bfi 
Iowa, w której ten »mąż stanu« starał się udo 
wodnić, że Prusy stracą prowincje polskie, jeżeli

nie uzyska prawa wywłaszczenia.
Następny mówca p. Idzi Świtała mówił 

o sprawie wywłaszczenia ze stanowiska history 
cznego i politycznego, a gdy w końcu scharakte­
ryzował bardzo dosadnio ustawę wyjątkową, za 
wrzało na sali przeciw twórcom projektu ogromne 
oburzenie.

Po dalszych przemówieniach panów Feliksa 
Gościńskiego i Fr. Tyrakowskiego 
przyjęto jednogłośnie następujące rezolucje:

Rezolucja w sprawie wywłaszczenia.
My, zgromadzeni na wiecu w Berlinie dnia 

9. latego 1908. r. polacy w liczbie około 4000, 
mdczamy, że uważamy projekt wywłaszczenia 

przyjęty w Izbie posłów Sejmu praskiego w trze­
cim czytaniu dnia 18. stycznia b. r. za nie 
zmierną krzywdę. Rozumiemy i odczuwamy 
ból głęboki z powodu tej krzywdy wyrządzonej 
ludności tak zamiłowanej w ziemi jak ludność 
polska.

Przeczymy, jakoby projekt ten mógł się przy 
czynić do położenia kresu toczącej się w dzielni­
cach polskich walce narodowościowej. Jesteśmy 
raczej przekonani, że ból za tę krzywdę wytwo­
rzyć musi stosunki jeszcze ostrzejsze aniżeli 
obecne. Odpowiedzialność dziejową za skutki tej 
walki rzucamy na — twórców projektu wywłasz­
czenia i na tych, którym zabrakło cnót obywatel 
skich, ażeby projektowi takiemu się oprzeć.

Braci naszych w krajn wzywamy, ażeby dla 
dobra społeczeństwa i własnego — nie tracili 
ducha, szczególnie braci, zagrożonych wywłaszcze­
niem, nawołujemy, ażeby nie opuszczali rodzinne 
go kraju.

Zważywszy, że przez wywłaszczenie w prak 
tycznych jego skutkach całe nasze społeczeństwo 
ponieść może nieprzewidziane dziś szkody, że 
jednakże byt nasz narodowy w istocie nie opiera 
się na samym wielkim ziemisństwie, któremu 
projekt wywłaszczenia w pierwszym rzędzie za 
graża, lecz na szerokich warstwach wiejskiego 
ludu polskiego i mieszczaństwa — wzywamy 
wszystkie świadome doniosłości położenia czyn' 
niki, ażeby

1) usilnie pracowały nad uświadomieniem na­
rodowym ludu.

2) ażeby z większą energją usiłowały skupić 
szerokie masy ludowe w naszych organizacjach 
oświatowych w tym celu, ażeby z tych szerokich, 
dziś w przeważnej części luźną masę tworzących 
warstw ludu naszego utworzyć zwarte, obronne i 
świadome celu szeregi, zdolne trzeźwym okiem

Wschód słońca. 

Wschód księżyca.

św. Radzyna.
Dziś: 7,29 zachód

Jutro : 7,27 »
Dziś: 12,28 zachód

Jutro: 1,13 »

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 12. bm.: przeważ­
nie pochmurno i mglisto bez znaczniejszych opa­
dów, umiarkowane wiatry
cieplej.

zachodnie i cokolwiek

mk„ pozostało zatym 706960,57 mk. W roku 
1907, wpłacono aa udziały 96 414,86 mk. Prze­
chodzi więc na rok 1908. marek 803 375,43. 
Udziały członków wynoszą 782 600 mk., fundusz 
gwarancyjny przedstawia sumę miljoaa 956 500 
marek. Bilans z dnia 31. grudnia 1907. 
wykazywał w stanie czynnym i biernym 5 młljo- 
nów 443 444,72 mk.

Saldo czyli czysty zysk do po­
działa wynosi 155929,81 mk. Z su­
tej podług § 30. ustaw Spółki odpisano V2o do 
funduszu rezerwowego, ożyli 7 796,49 mk.; 3 l pół 
procent dywidendy cd wpłaconych udziałów, czyli 
26 522,32 mk.

Na dywidendę dla członków wy- 
zaczono 60622 mk„ ożyli 8 procent

W dalszym ciągu odpisano od czystego zy­
sku jako superdywidendę 34100,13 mk., do spec 
jalnej rezerwy 14 544,27 mk., do funduszu eme­
rytalnego jednę piątą czyli 24 322,2® mk, na 
tantiemę dla zarządu tę samą kwotę czyli również 
jednę piątą i wreszcie do dyspozycji Walnego 
zebrania, czyli także 24 322,20 mk.

Ostatnią pozycję uchwaliło zebranie, stóso- 
wnie do propozycji Zarządu oraz Rady nadzorczej, 
podzielić jak następuje: Jako gratyfikację dla 
Rady nadzorczej 9 820 mk. (w roku poprzednim 
przeznaczono w tym celu przeszło 11000 mk.), 
jako gratyfikację dla urzędników Spółki 4 450 m„ 
jako czysty zysk na rok 1908. przelano 9350,20 
mk. jako zapomogę dla p Gellertowej, wdowy po 
zmarłym urzędnika Spółki 500 mk. i wreszcie 
900 mk. de dyspozycji zarządu na koszta przy 
manipulacjach parcelacyjnych.

W dyskusji nad przedłożonym sprawozda­
niem zabierali głos pp. Filipowicz, Bro­
dnicki i Osten, poczym p. Paczkowski 
w imieniu komisji rewizyjnej zdał sprawę z od­
bytej rewizji kasy. Na wniosek przewodniczącego 
udzieliło zebranie na to Zarządowi i Radzie nad­
zorczej pokwitowania.

Następnie przystąpiono do wyboru członków 
Rady nadzorczej w miejsce ustępujących pp. mec 
Wolińskiego, Jagielskiego i Habera, 
którzy oświadczyli, iż urzędu nadal nie przyjmują. 
Wybrano niemal wszystkimi głosami na przeciąg 
trzech lat p. Koś ciel skiego i ks. radcę 
Janasa ponownie oraz z nowych pp. dr. Ko- 
żuszkiewicza i Glabisza z Kobylepola; 
na dwa lata p. Rystera ponownie i na rok 
jeden ks. radcę Michalskiego.

W końcu odczytał p. Mieczysław Buko­
wiecki z Cichowa, członek Rady nadzorczej, 
protokół z rewizji Spółki, odbytej przez ks. pa­
trona Wawrzyniaka na dniu 9. stycznia rb

Na tym obrady się wyczerpały i ks. prze­
wodniczący solwował zebranie o godzinie 5. ży­
czeniem jaknajpomyślnlejszego dalszego rozwoju 
Spółki._________________________________________

Wladomoici miejscowe i potoczne.
Eozasń, dala 11. latego. 

Kalendarz. Dziś: Lucjusza b. i Adolfa b.
Swiętoohna.

Jutro: Gaudenty, Eilalja.

— ’ Biuro Informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego mate- 
rjalu, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Z teatru:
Wtorek: Dla szozęśola, dramat w 8 aktach 

St. Przybyszewskiego i Oświadczyny, komedja w 
1 akcie A. Czechowa. Ceny do połowy zniżone.

Środa: Jadzia wdową, komedja w 8 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego. Ceny zwyczajne.

Czwartek : Dom otwarty, komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego. Ceny do połowy zniżone.

Piątek: Panna Zozetta — moją żoną (Made­
moiselle Josette — ma femme), komedja w 4 
aktach przez Roberta Chanroy i Pawła Gavault. 
Ceny do połowy zniżone.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie arcy­
dzieło poezji polskiej: Balladyna, tragledja w 5 
aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego. W 
sztuce tej hierze udział cały niemal personał 
teatralny. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południa o 3.: Porwanie 
Sabinek, komedja w 4 aktach Schóntana. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieozorem: Balladyna, tragledja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyozajne.

— f Zwłoki ś. p. Stanisława hr. Żółtow­
skiego przewieziono w piątek z kościoła farnego 
w Gnieźnie do grobów familijnych w Niechano­
wie. Udział w pogrzebie był nadzwyczaj liczny.
Z Poznania przyjechał do Gniezna pociąg nad­
zwyczajny, przepełniony uczestnikami smutnego 
obchodu. W gnieźnieńskim kościele famym usta­
wiono tromnę na okrytym kirem katafalku, oto­
czonym kwiatami i jarzącym światłem. Obszerna 
świątynia zaledwie zdołała pomieścić 
wszystkich przybyłych. Zarząd Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego, w którym Zmarły pia­
stował przez dtugie lata godność prezesa, stawił 
się w komplecie.

Niebawem rozległy się wzruszające dźwięki 
wigilji, poczem odprawiono żałobną mszę św. Na­
stępnie wśród bida dzwonów i smętnych pieśni 
licznie zgromadzonego duchowieństwa obywatele 
na barkach swoich zanieśli trumnę na karawan. 
Cały pochód ruszył ku Niechanowu, gdzie zwłoki 
złożono w grobowcu tylko z udziałem najbliższej 
rodziny.

Mśw żałobnych nie wygłoszono. Nie byłoby 
to z pewnością po myśli zmarłego, który lepiej 
niżby to uczynić zdołała najświetniejsza mowa, 
zapisał się w pamięci potomności słowami krótko 
przed zgonem wyrzeczonymi : „Gdyby nas wy­
właszczyli, wywieźae ciało moje z Niechanowa!''

Wieczny spokój Jego duszy!
— * Straszna zawierucha połączona z śnie­

giem a nawet i gradem, podobnie jak w nocy 
z czwartku na piątek, srożyła się u nas znowu 
od soboty wieczora począwszy przez całą noc do 
niedzieli po południu. Nad wieczorem wicher się 
ustalił i odtąd mamy najpiękniejsze powietrze. 
W Poznania zawieracha, o ile nam wiadomo, ża­
dnej wprawdzie nie wyrządziła szkody, natomiast 
o znacznych stratach donoszą nam z różnych 
s!ron Księstwa. W okolicy Trze'anki wiele szkody 
wyrządził wicher w komunikacji telefonicznej i te­
legraficznej ; w Znińfidm pozrywał wiatr strzechy 
z budynków, głównie zaś ucierpiały Btogi, które 
wicher w niektórych miejscach powywracał i roz­
niósł na wszystkie strony.

— * Protest przeciwko ustawie o wy­
właszczenia podpisywano także na giełdzie po­
znańskiej. Protest podpisały, jak donoszą Dzień. 
Pozn. z wiarogodnego źródła, wszystkie 
firmy, z wyjątkiem niemieckiej firmy Brunon 
Toussaint, mającej rozległe stosunki także z pola­
kami.

— • Masło zdrożeje! Głoszą ogólnie, że 
masło ma w niedługim czasie podrożeć, i to zna­
cznie. Większe firmy handlowe powiadomiły po­
dobno już swych odbiorców, iż w marcu, a może 
jeszcze 1 w miesiąou bieżącym ceny masła pod­
wyższone zostaną do 1,70 mk. za funt Dla na­
szych gospodyń zaiste nie bardzo pocieszająca to 
nowina, mianowicie na zbliżający się czas wiel­
kiego postu. Cohy zapowiedziane a tak wysokie 
podwyższenie cen na masło spowodować mogło, 
jest rzsczą doprawdy niezrozumiałą.

— • Wieezornieę połączoną z przedstawie­
niem amatorskim urządza w przyszłą niedzielę 
16. bm. w ogrodowej sali Lamberta o goiz. 8 wie­
czorem Stowarzyszenie personału źeńikiegow han­
dlu i przemyśle. Program następujący : l.Gra 
fortepianowa z orkiestrą a) Wspomnienia złotych 
słów, h) Forever (marsz). 2. Deklamacja. 3. Trio 
cygańskie. 4. Śpiew solowy (męzki). 5. Dekla­
macja z królewskiej pieśni. 6. Ciardasz (taniec

5, 6 I węgierski w kostjumach) 7. Monolog. 8. Komedjo- 
5, 3 opera Dunuszewskiego, Szkoda wąsów. 9. Mazur 
3,16 8 par w kostjumach. Żywy obraz. Ceny miejsc:
4,19 J Krzesło w loży mr. 150, pater I miejsca 1 mr.,

JI miejsce 75 fen., stojące 50 fes. Bilęty na-
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bywać można w składzie cygar p. Drostego—Ba­
zar ul. Nowa, w składzie p. Jarosza Mały Bazar 
ul. Wiłhelmowska 21 oraz wieczorem przy kasie. 
Mamy nadzieję, iż tak urozmaicony program jak 
i cel obchodu zachęci Szan. Publiczność do jak* 
najliczniejszego udziała.

— • Chleb dla swoich. Ogłoszenie XXX. 
z dnia 10. lutego 1908. Następujący rodacy, 
posiadający zakładowy kapitał, znajdą bez współ­
zawodnictwa swoich dobre utrzymanie: 1) lekarz, 
2) dentysta, 3) drogerzysta, 4) kupiec towarów 
bławatnych, 5) kupiec towarów łokciowych, 6) 
kupiec towarów korzennych i żelaza, 7) kupiec 
towarów krótkich i garderoby męskiej, 8) kupiec 
towarów kolonialnych i drogieryjnych, 9) kupiec 
towarów emaljowych, szkła i porcelany, 10) ku­
piec konfekcji męskiej, 11) kupiec skór, 12) spe­
dytor, 13) piekarz, 14) rzeźnik, 15) stolarz, 
16) bednarz, 17) restaurator, 18)t okarz, 19) bla- 
chnierz, 20) fryzjer, 21) kołodziej, 22) szewc, 
23) oberżysta, 24) zegarmistrz, 25) ślusarz maszy­
nista, 26) garncarz, 27) modniarka. Oprócz 
tego jest do nabycia: młyn parowy (cena 250 
tysięcy mk., wpłata 60 do 80 tysięcy mk.) Bliż­
szych informacji udzieli biuro Straży. Adres: 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Posen. Prosimy 
o znaczek na odpowiedź.

— * Tutejsze Tow. szerzenia wstrze­
mięźliwości Jutrzenka obchodzi w niedzielę 16. 
lutego na sali Domu Katolickiego wieczorem o 
godzinie 6. swą 18 letnią rocznicę. Na obchodzie 
będzie odegrana Genowefa, obraz dramatyczny 
ludowy, opracowany przez J. Chociszewskiego, 
oprócz tego graną będzie Sprytna trójka. Spo­
dziewać się należy, iż zwolennicy tego jednego z 
najstarszych Towarzystw wstrzemięźliwości okażą 
życzliwość przez przybycie na zapowiedzianą ro­
cznicę. Obchód zakończy zabawa z tańcami.

— * Podczas nawałnicy, jaka srożyła się 
■ad miastem naszym w nocy z czwartku na pią 
tek uderzył grom, jak się dzisiaj dopiero dowia­
dujemy, w wieżę ratusza, lecz na szczęście nie 
wzniecił pożaru, ani też nie wyrządził żadnej in­
nej szkody.

— * Ogień powstał znowu w sobotę wie­
czorem, już poraź drugi w krótkim czasie, w tea­
trze kinematograficznym przy ul. Wrocławskiej 4. 
w dawniejszym domu towarowym p. Ignatowicza. 
Zanim jednak straż pożarna przybyła na miejsce, 
ogień już ugaszono. Nieliczna publiczność, bę­
dąca na przedstawieniu, spokojnie opuściła lokal. 
Dalszego przedstawienia w ten sam wieczór już 
zaniechano.

— • Chrzest na lodzie. W kąpieli Zei- 
dlera przy ul. Siennej odbył się w sobotę po po­
łudniu chrzest baptystów. Chrzest otrzymały 
trzy osoby. Wobec tego, że Warta pokryta jest, 
aczkolwiek tylko częściowo, lodem, śmiało rzec 
można, że chrzest ten odbył się na lodzie.

— * Młodociany nożownik. W jednej ze 
sal do tańca ku Dębinie przebił pewien uczeń 
kołodziejski w niedzielę po południu swej tanecz­
nicy nożem całą rękę. Kanną umieszczono w la­
zarecie, a nożownika aresztowano.

— • O występie Józefa Śliwińskiego w 
Krakowie, którego usłyszymy w czwartek w Po­
znaniu, pisze krytyk muzyczny. Witold Neskowski 
w krakowskim Czasie:

Dwadzieścia lat temu mniej więcej odbywał 
się we Lwowie koncert nieznanego pjanisty, któ 
ry po raz pierwszy występował na trudnym 
lwowskim terenie. Publiczność stanowili prze­
ważnie recenzenci, ich krewni i znajomi, wre­
szcie garstka entuzjastów, ściągniętych bogatym i 
wytwornym programem. Uczestnicy tego kon 
certu długo zachowają go w pamięci. Był to 
wieczór, na którym stu ludzi klaskało tak, jak 
gdyby na sali było tysiąc, a jeden pjanista mu- 
siał wykonać program i »nadprogram«, którymi 
możnaby obdzielić trzech wirtuozów. Gdy po 
niezliczonych »bisach« zabrzmiała, jak gdyby na 
przekór zmęczeniu artysty, dwunasta rapsoda 
Liszta, w roh ostatniego »dodatku«, słuchacze ro 
zeszli się pod wrażeniem, że ich oklaski przyj­
mował jeden z najpierwszych pjanistów współ­
czesnych.

Nazwisko Józefa Śliwińskiego stało się od 
tego czasu trochę lepiej znanym w świecie, niż 
było wówczas we Lwowie. Wszystkie stolice 
oklaskiwały poezję jego gry, jednoczącej w sobie 
siłę, miękkość, temperament i zadumę w dziwnie 
szczęśliwym stosunku. Jest to artyzm wszech­
stronny, z wyraźną predylekcją ku romantyzmowi 
Chopina i Schumanna, artyzm pełen wytworności 
gardzącej łatwym efektem, zawsze szczery, pogłę­
biający się z każdym rokiem. Dwudziestoletni 
jubileusz, obchodzony w tym roku przez znako 
mitego artystę, jest jubileuszem surowej kontroli 
talentu nad sobą i dążenia coraz wyżej.

Śliwiński, świetnie usposobiony, zmuszał 
wczoraj salę do niekończących się owacji. Pro­
gram przyniósł także nowość niezwykłej miary: 
były to warjacje i fuga na temat własny, Pade 
rewskiego, dzieło w polskiej literaturze fortepja 
nowej zjawiskowe, utwór na wskroś współczesny, 
leez nie współczesnością tuzinkową, w której no­
we słowa zastępują nowe myśli, a silenie się na 
dziwactwa ma dać wrażenie oryginalności. Wa- 
rjacje, zarówno jak sonata, którą poznaliśmy nie­
dawno, łączą powagę i głębię natchnienia z mi­
strzostwem faktury, są poematami wysokiego lotu. 
Śliwiński uchwycił po mistrzowsku chmurny i 
burzliwy nastrój warjacji, zarysował wielkim rzu­
tem bogatą fantastyczneść ich kształtów i odczuł 
poezję północnego nieba, która łączy je duchowo 
z sonatą. Wprowadzając na program potężne 
dzieło, zdobył Śliwiński nietylko tryumf wirtioza, 
lecz zasługę muzyka.

— • Aukcja na bydło rozpłodowe. W 
czwartek 2 go kwietnia o 11 i pół rano odbędzie 
się w Poznaniu, na podwórzu rzeźni miejskiej 
(Stacje kolejowe: Poznań, dworzec główny i Po­
znań, Tama garbarska), aukcja na bydło rozpło­
dowe, zapisane w księgach rodowodowych dla ras: 
holenderskiej, oldenburgskiej, symentalskiej, ró­
wnież bydła Towarzystwa rodowodowego dla po­
wiatów: wieleńskiego, gnieźnieńskiego, skwierzyń- 
słiego i międzychodzkiego.

Na sprzedaż będą wystawione buhaje czarno-

bestrej, nizinnej rasy oraz rasy symentalskiej ro­
czniaki i starsze nawet, dalej buhaje śląskiej 
czerwonej rasy, również jałowice, rozpłodowe świ­
nie i barany.

Bliższych wiadomości udzieli na zapytanie 
Izba rolnicza, która też, od dnia 20. marca br. 
począwszy, wyszle każdemu na życzenie odneśny 
katolog. Adres Izby rolniczej:

Landwirtschaftskammer für die Provinz Posen. 
Patronat Kółek rolniczych.

Szanownych Panów Prezesów Kółek rolni­
czych upraszamy powyższy komunikat przeczytać 
członkom na najbliższym miesięcznym posiedzeniu 
Kółka.

— • Śrem. W interesowanych kołaoh do­
magano się od dłuższego już czasu zmiany roz­
kładu jazdy koleją z Śremu do Czempinia 1 w 
tym celu udano się z odpowiednim wnioskiem do 
Izby handlowej w Poznaniu, lecz ta na ostatnim 
swym posiedzeniu oświadczyła, że do wniosku 
przychylić się nie może głównie dla tego, że z 
innych stron znowu protestowaeo przeciwko jakiej­
kolwiek zmianie.

— * Szamotuły. Zbeszczeszczenia grobów 
na tutejszym cmentarzu ewangielickim dopuścił 
się ktoś jednej z ostatnich nocy; znacznemu zni 
szczeniu uległ mianowicie grób pastora Wicherta, 
który był zupełnie rozkopany, a pomnik roz­
trzaskany. Na dwóch innych grobach wywrócono 
pomniki.

— • Bydgoszcz. W Lączyskach pod Ma- 
ksymiljanowem urodziło się w rodzinie tamtej­
szego włódarza Wiśniewskiego dwudzieste i czwarte 
dziecko, chłopczyk w sam dzień urodzin cesar­
skich.

— * Ostrów. W roku ubiegłym wystawiono 
w mieście naszym aż 20 nowych budowli z 140 
mieszkaniami. Mimo to brak mieszkań, mianowicie 
robotniczych, w znacznej odczuwać daje się mierze.

Kobotnica Mariana Kalińska z Szklarki przy 
godzkiej zaniedbywała dziecko siostry swej, od 
dane jej w opiekę do tego stopnia, że maleństwo 
wskutek tego zmarło. Wyrodna opiekunka sta 
wała w ubiegły tydzień przed Izbą karną w Ostro­
wie jako oskarżona o lekkomyślne pozbawienie 
życia maleństwa i skazaną została na pół roku 
więzienia.

Ostataie telegramy l wiafonotel

Rusyfikacja szkoły technicznej kolei 
warszawsko wiedeńskiej.

Petersburg, 11. lutego. Korespondent 
Słowa warszawskiego donosi:

Wiadomość, którą przesłałem przed miesią­
cem o zapadłej na Kadzie ministrów uchwale, aby 
w szkole technicznej drogi żel. warszawsko-wie- 
deńskiej przywrócony został wykład wszystkich 
przedmiotów (z wyjątkiem religji 1 języka polskie­
go) w języku rosyjskim, znalazła już potwier­
dzenie w rozkazie ministra komunikacji, aby re­

Kursy papierów wartatciawyeli
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; s:
n=nleeo; ult=nltimo.
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forma została niezwłocznie wprowadzoną w wyko­
nanie. Energiczne starania, które czyniła Rada 
zarządzająca drogą żelazną warszawsko-wiedeńską, 
aby szkołę oddać pod zawiadywanie miniBterjnm 
oświaty i nadać jej charakter prywatny, nie od­
niosły skutku. Rząd odpowiedział odmownie, 
twierdząc, że szkoła kolejowa nie może mieć 
charakteru prywatnego, że mnsi należeć do mini- 
sterjum komunikacji i że wykład przedmiotów w 
języku rosyjskim zastrzeżony jest najwyraźniej w 
specjalnej ustawie szkoły.

Abdul Asiz się rusza.
Paryż, 11. lutego. (TBW.) Matin dowiaduje 

się z Tangeru, że Abdul Asiz wyruszył z armją 
swoją z Rabatu w celu zdobycia Fesu i Mekinezu, 
które jak wiadomo znajdują się w rękach Muleja 
Hafida. Basza Mekinezu musiał ogłosić wmieście 
stan obronny, ponieważ szczepy okoliczne zacho­
wują stanowisko wrogie 1 mimo obietnic pienię­
żnych pozostsją wierne Abdulowi Asizowl.

Nawałnice na Morzu Czarnym.
Konstantynopol, 11. lutego. (TBW.) 

Od soboty począwszy panują na Morzu Czarnym 
silne nawałnice. Ze wszystkich stron nadchodzą 
wiadomości o zatonięciach okrętów ze stratami 
w ludziach.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 10. lutego zgłoszono :
Zapowiedzie: szlifierz w marmurze Franci­

szek Jerzyński z Teresą Werner z domu Miohel, 
instalator Ignacy Kurowski z Elżbietą Głowińską, 
krawiec Walenty Krajewski z Józefą Gmerek, 
mistrz krawiecki Józef Musielak z Wiktorją Czaj­
kowską.

Śluby: tokarz Aleksander Czechowski z Wa 
lentyną Grzymską, krawiec Józef Śląski z Martą 
Wróblewską.

Urodzenia. Syn: kapitan Eiward Glipstein, 
szafner kolej Emil Domanetzki, robotnik Stani­
sław Kramer, murarz Ludwig Saiegowski, agient 
Jozef Lisowski, woźnioa Fryderyk Hansen, krawiec 
Józef Drzewiecki.

Córka: drukarz Wilhelm Kuhnke, robotnik 
Marcin Sałata, kupiec Oskar Marchlewski, robo­
tnik Miobał Kowalski, murarz Karol Herrmann, 
tapicer Józef Jurkiewicz, robotnik Aleksander 
Dondajewski, malarz Ludwik Rosentreter, młynarz 
Albert Haekbarth, handlarz Franciszek Hellwig, 
niezam. R.

Bliźnięta: chłopca i dziewczę: robotnik 
Ignacy Zaudacki.

Zmarli: wdową Ludwika Wilczyńska z domu 
Mika 93 1., wdowa Paulina Nast z domu Buschke 
72 lata, Rozalja Salzburg z domu Gierczjńska 
69 lata, robotnik Franciszek Kublński 58 lata, 
celnik Karol Róaisch 57 lat, Władysław Szelągu- 
wicz 1 rok, 8 miesięcy i 25 dni, Leon Stański 
10 miesięcy i 6 dni, Zofja Pilińska 10 miesięcy 
i 4 dni, Sylwester Chmielewski 1 miesiąc i 9 
dni.

Targ na zboże.
PwsnaAi dnia 10, lutego 1908,

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakups 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,- 
Jęozmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry).................... ..... . 168 —

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 10. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pazenioa , , , 22,80 21,40 20,60
Zyto ..... 19,40 18,49 17,50
Jęczmień . . , 16,40 15,40 14.49
Owies .... 15,70 16,00 14 69

SydgasnOBe dnia 10. lutego 1908.
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica porosła,
; nom. . . . . 000-227 mk.

z mnrzonką i lżejsza niżej not
Żyto ; dobre, zdrowe

(najmu. 121 f.) — 197 mk.
lżejszy gat.,porośn. i stęohły 195 mk.

Jęczmień dla młynarzy « . 146 -150 mk.
„ browarów 151-159 mk.

Groch na paszę . , 178-185 mk.
do gotowania . e . , I 000 -000 mk,

Owies 144-154 mk.
najpiękniejszy * • wyżej notow

B»rl9ni 11. lutego 1908.
Grzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styezeń • set — 5 9 1
Luty. . a i e "ł 2 1 73 50
Marzec . tees # _t_
Kwiecień tece — —
Lipiec . sees 214 76 205,25 1
Sierpień sees / ’
Wrzesień esst —1"^
Październik . . . 1 —i’” t 7160
Listopad s s t e t
Grudzień ease —4— ł“"'
Maj . , este 215,75 208,50 170,- 149- 78,60

Pszenica i żyto okazywały tutaj znowu ten­
dencją słabszą, wywołaną niepomyślnymi sprawo­
zdaniami zagranicznymi. Mimo to po dokonaniu 
kilku transakcji ceny się utrzymały, a po części na­
wet się polepszyły. Owies i kukurydza nie budziły 
zainteresowania i mało się zmieniły. Ceny oleju 
rzepnego te same co wczoraj, tendencja stała. — 
Powietrze : pochmurno i wilgotno.

Wrao4owa dnia 10. lutego 1908. 
Notowania prywatne.

Pszeniea biała mocna ■ ■ « 19,70—22,10—22,60 
„ żółta stale................... 19,70 -22,00-22,50

Zyto mocna ....... 18,60—19,80—20,40
Jęczmień dla browarów epok. 17,00—17,70—18.09
J ęe z mień atale.......................... 1490—1640—16,29
Owies epok.......................... 16,10—16,70—16.00
Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,60

Towarsystwa.
— Jutro w środę o godz. pół do 9. wieczo­

rem odbędzie się zwyczajne zebranie Iskry, Tow. 
kształcącej się młodzieży polskiej w Poznaniu, w 
lokalu pana Andrzejewskiego, św. Marcin 4. O 
liczny udział członków oraz gośoi uprasza

Zarząd.
— Z powodu zabawy, mającej odbyć się w 

sobotę 15. bm. na Wzgórza św. Łazarza, prosimy 
wszystkich członków czynnych Towarzystwa śpie­
wa Harmonia, którzy ebeą wziąć czynny udział 
w zabawie, ria wspólną lekoję, która się odbędzie 
w środę wieczorem o godzinie 9. w lokalu pana 
Sałacińskiego, ul. Łazarska 1.

Cześć pieśni!
F. Rowiński, Ignacy Drzewiecki,

prezes. sekretarz.
— Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłowego

Jedność pod wezw. św. Antoniego w Poznaniu 
odbędzie się jutro w środę punktualnie o godz. 
9. wieczorem w lokalu posiedzeń p. Gniaczyńskie- 
go koło Muzeum, ul. Wiktorji. Prosimy szano­
wnych członków o liczne przybycie, ponieważ 
ważne sprawy do omówienia. Zarząd.

— Szanownym członkom Tow. wstrzenięźll- 
wości Jutrzenka w Poznaniu oraz i gościom 
przypominamy niniejszym, iż w niedzielę 16. bm. 
obchodzi Towarzystwo swą 18 letnią rocznicę za­
łożenia. W dniu tym odprawi prezes ks. dr. Ta- 
czak mszą św. w kościele św. Wojciecha o godzi­
nie 8. rano. Wieczorem o godzinie 7. odbę^le 
się w Domu Katolickim uroczysta wieczornic1^ 
nader urozmaiconym programem, na co sztmo- 
wnym członkom oraz gościom już teraz zwracamy 
uwagę. Zarząd.

Zapiski meteorologiczne
dnia 10. lutego o 8. rano.

stacje pow. C° stacje pow. c*

Borkum zachm. 2 Sztokholm pochm. - 8
Hamburg pogoda - 0 Haparanda pogoda -27
Świnoujście pogoda - 1 Petersburg zachm - 7
Kłajpeda pochm. 1 Ryga zachm. - 6
Akwizgran pochm. 0 Wilno śnieg - 7
Berlin pogoda - 2 Wiedeń pogoda 1
Drezno pogoda - 2 Tryest pogoea 6
Wrocław pogoda - 4 Zurych zachm. - 0
Bydgoszcz pogoda - 5 Lwów śnieg - 5
Aberdeen zachm. 4 Paryż mgła 6
Kopenhaga dżdżysto - 3 Rzym pogoda 4

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „s A B A ł A“ wybornen 
smaku 1 aromatu z doborowego tytunm 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztok 25 len., poleca firma

Wulkan J. F. J. KomenUzIAskl, Brem.
„ na paszę spok. . . 16,00—17,00—00.00 
„ Wiktorją spok. . . . 21,00—23,00—84,60

Łnbin żółty bez interesu z .11,59—12,00—12,60 
„ niebieski pożądeńey . . 9,-10,50—90,00

Wikz spokojnie........................... 00,00—16,00—16.00
Kukurydze spokojnie,. . . 00,00—16,26—17,03 

Naeiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. , . . 21,00—28,00—26/MJ
Rzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne......................... .... 28,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląsfcie mocniej . . 14,26—14,75

n u obce, stale.....................14,00—14,26
„ lniano szląsfcie...................................16,00- 16,60
„ „ obce spokojnie............................. 14,50 15,60
„ palmowe spok.......................................14,00—14,50

Nasiona koniezyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

» biała spokojnie , , 25,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale . . , 40,00—66,00—70,00

Tymotka bez int.........................  20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie..................................17,00—19.00
Pszenne otręby..............................  12.76—18.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańaza. 00,00—28,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—28,25
Siano.................................................................8,90—4,20
81 o m a za 600 kg...................................... 85,00-87,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, brato:
Pszenne piękne, stale,.........................  81,76 - 82,25
Żytnia piękna, stale................................ 80,25-81,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—80,00 
Żytnia mąka na paazę . ..... 18,60—14^6

Wrooła1»' dnia 1P. lutego 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. nąjw. nai n. naj w. n"l n,

Pszenic» biała 22 60 22¡00 21 90 21 CO 20 90 19 60
/„ żółta 22 50 21Í90 21 80 20 90 20 80 19 40

Zyto .... 20 40 1980 19 70 19 30 19 20 18 30
Jęczmień , . 16 00 1680 15 70 15 40 15 30 16 00

„ dla brow. 18 00 1750 17 40 17 00 _ _ _
Owies.... 16 10 1560 15 50 15 00 14 90 14 10
Groch Wiktorją 24 00 2800 22 00 21 00 20 00 19 00

„ mały. . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 00 —I— 26 09 - — 24 00

Targ na cuWer.
Magdeburgi 11. lutego 1908.

Barowie« prd, I. 88 proo. (bez worka)
« P*A D. 75 proo. ( „ „ ) 7,85—8,0(

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,62>/a/19,871/. 
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—

( h „ )19,67Va/l»,62*/:
M#Uł m « h ¡18,87^/19,12*/,

Tendeneja: spok.
Onkier euro wy Ł produkt transito frank« n« statek 

w Hamburga.

Ne mieeiąe Popyt Podaż

luty 19,90 20,00
marzec . 19,95 20,00
kwiecień, . , 20.15 20,20
maJ 20,35 20,35
sierpień. . , 20,60 20,66
październik-grudzień . 19,40 19,50

Tendęnoja: słaba


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0231.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0232.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0233.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0234.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0235.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1908-1 ok\poprawiona gamma\035\0236.tif‎

